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Majowe nabożeństwa wpisały się na trwałe w duchowy 
krajobraz Polski. Od wieków w czasie tych liturgicznych spot
kań wychwalamy słowami Litanii Loretańskiej Imię Matki 
Bożej, Matki naszego Pana -  Maryi. To Ona wielkodusznie 
i wspaniałomyślnie swoim życiem „wyśpiewała" Bogu hymn 
uwielbienia, przyjmując do serca i „pod serce" Syna Bożego.

Śpiewana w Loreto we Włoszech litania, jak mówi trady
cja Kościoła -  już od końca XV w. stanowi pełną czci modli
twę, której wezwania są „obrazami" wziętymi przede wszyst
kim z Pisma Świętego.

Maryjny maj jest czasem szczególnym, darowanym nam 
przez Boga, byśmy dziękowali Najwyższemu i Wszechpotęż
nemu Stwórcy za dar życia, za wiosnę, która jest symbolem 
nadziei. Wierni kochający Boga w Trójcy Jedynego, wielbiący 
Jego Syna, gromadzą się w kapliczkach, kościołach, świąty
niach, sanktuariach, bazylikach, katedrach, ale również wśród 
„łąk umajonych, gór i dolin zielonych", by w Duchu Świętym 
śpiewać hymn ufności i wiary: „Módl się za nam i". Zbierali 
się w czasach wojen i pokoju, by spotkać się z Maryją. Przy
chodzili radośni, szczęśliwi, ale również smutni, pełni żalu 
i bólu, bo przecież „Matka wszystko zrozumie"...

Powtarzane litanijne wezwania, czyli modlitwa w postaci 
dialogu, są wielkim  aktem strzelistym, kierowanym przez 
dzieci, młodzieńców, dorosłych i starców wraz z Maryją do 
Boga. Każda strofa wyraża głęboką teologiczną prawdę. Za

korzeniona jest nie tylko w Starym i w Nowym Testamencie, 
ale również w tradycji ludowej, w swoistej ludowej teologii, 
w której wyraz znajduje wiara ludu Bożego. Maryja przyzy
wana w loretańskich wersach, jest Opiekunką powszechnego 
Kościoła, ale jest również Królową Polski -  Królową Korony 
Polskiej. W każdy wiersz wpisane zostało wielkie przesłanie. 
Litania do Matki Bożej jest Dobrą Nowiną, którą nie tylko 
należy wyśpiewać, ale również pojąć, zrozumieć. Loretański 
śpiew to nie tylko proklamacja, stwierdzenie danej prawdy, 
ale równocześnie pytanie, domagające się od naszych myśli, 
pragnień i czynów -  „odpowiedzi".

W maju, który uważany jest za najpiękniejszy miesiąc 
w roku, w miesiącu poświęconym Najświętszej Maryi Pan
nie, zatrzymajmy się przy każdym wezwaniu Litanii. Zapy
tajmy szczerze i odważnie, co słowa te znaczą dla nas. Jakie 
jest ich wyzwanie? Do czego nas zobowiązują? Maryjna lita
nia uczy nas wytrwałości, wierności, ufności wobec Tej, któ
rej „tak!" powiedziane Bogu, zmieniło losy świata. W litanij
nym śpiewie nie ma nic z monotonności. W skazuje on na 
dynamikę wiary. Każde wezwanie, którego sens zostanie od
czytany i przyjęty do myśli i serca, dokonać może cudu na
wrócenia. Litanijne „wołanie" przez Maryję do Boga, powta
rzane w każdy majowy dzień „od Bałtyku po gór szczyty", 
budzi nas do życia w Bogu, z Bogiem i dla Boga. Taka była 
treść życia Maryi, i taki ma być sens naszego istnienia.
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1 Śr V Tyg Wielkanocy
Dz 15,1-6; J 15,1-8

2 Cz I czwartek m-ca
Dz 15, 7-21; J 15, 9-11

3 Pt. NMP Królowej Polski
Ap 1 1 ,19a; 12, 3-6a. 10b; Kol 1,12-16; J 19, 25-27

4 So. I sobota m-ca
Dz 16,1-10; J 15,18-21

5 N VI Niedziela Wielkanocna
Dz 8, 5-8.14-17; 1 P 3 ,15-18; J 14, 15-21

6 Pn Św. Apostołów Filipa i Jakuba
1 Kor 15,1-8; J 14,6-14

7 Wt VI Tyg Wielkanocy
Dz 16, 22-34; J 16, 5-11

8 Śr Św. Stanisława bpa i m
Głównego Patrona Polski
Dz 20, 17-18a. 28-32; Rz 8, 31b-39; J 10, 11-16

9 Cz Wniebowstąpienie Pańskie
Dz 1,12-14; 1 P 4 ,13-16; J 1 7 ,1-11a

10 Pt VI Tyg Wielkanocy
Dz 18, 9-18; J 16, 20-23a

11 So VI Tyg Wielkanocy
Dz 18, 23-28; J 16, 23b-28

12 N VII Niedziela Wielkanocna
Dz 1,12-14; 1 P 4,13-16; J 17,1-11a

13 Pn VII Tyg Wielkanocy
Dz 19,1-8; J 16,29-33

14 Wt Św. Macieja Ap
Dz 1,15-17. 20-26; J 15, 9-17

15 Śr VII Tyg Wielkanocy
Dz 20, 28-38; J 1 7 ,11b-19

16 Cz Św. Andrzeja Boboli, kapł i m
Dz 22, 30. 23, 6-11; J 17, 20-26

17 Pt VII Tyg Wielkanocy
Dz 25, 13-21; J 21, 15-19

18 So VII Tyg Wielkanocy
Dz 28,16-20. 30-31; J 21, 20-25

19 N Niedziela Zesłania Ducha Świętego
Dz 2,1-11; 1 Kor 12, 3b-7 .12-13; J 20,19-23

20 Pn NMP Matki Kościoła
Rdz 3,9-15.20; J 2,1-11

21 Wt Jk 4,1-10; Mk 9, 30-37
22 Śr Jk 4,13-17; Mk 9, 38-40
23 Cz Jk 5,1-6; Mk 9,41-50
24 Pt NMP Wspomoźycielki Wiernych

Jk 5, 9-12; Mk 10,1-12
25 So Jk 5,13-20; Mk 10,13-16
26 N VIII Niedziela Zwykła

Najświętszej Trójcy
Wj 34, 4b-6. 89; 2 Kor 13,11-13; J 3,16-18

27 Pn 1 P 1,3-9; Mk 10,17-27
28 Wt 1 P 1, 10-16; Mk 10, 28-31
29 Śr Bł. Urszuli Ledóchowskiej, dziew

1P1, 18, 25; Mk 10, 32-45
30 Cz Najświętszego Ciała I Krwi Chrystusa

Pwt 8, 2 -3 .14b- 16a; 1 Kor 10,16-17; J 6,51-58
31 Pt Nawiedzenie NMP

So 3,14-18; Lk 1,39-56

Pięćdziesiąt
dni później
KS. M A R IU S Z  R O S IK

Co roku w klimacie wiosen
nego słońca, w pięćdziesiąt 
dni po Wielkiej Nocy, Kościół 
świętuje Zesłanie Ducha 
Świętego. To radosne święto, 
które korzeniami swymi 
sięga religijnych rytuałów 
Izraela, upamiętnia scenę 
z wieczernika, w którym 
Apostołowie wraz z Maryją 
oczekiwali na spełnienie 
obietnicy Ojca. Dziesięć dni 
wcześniej do tego modlitew
nego czuwania zachęcił ich 
sam Jezus, wstępujący do 
nieba.

Wyniki badań archeologicznych, 
a także analiza źródeł literackich do
tyczących  top ografii Jerozolim y, 
z dużym  praw dopodobieństw em  
umieszczają wieczernik na piętrze 
budynku, w którym  znajduje się 
czczony przez Żydów  grób króla 
Dawida. Odczytane w tym kontek
ście słowa Piotra wygłoszone w dniu 
Pięćdziesiątnicy w sali na górze na
bierają niezwykle konkretnego zna
czenia: Dawid mówił o Nim: ...i  nie 
pozwolisz świętemu swojemu ulec ska
żen iu ... Bracia, wolno pow iedzieć do 
w as otw arcie, ze patriarcha  D aw id  
umarł i został pogrzebany, a jego grób 
aż do dziś znajduje się pomiędzy nami 
(Dz 2 ,29). O w o p om ięd zy  nam i 
wskazuje dokładnie to miejsce, z któ
rego Piotr przemawia. Znad grobu 
Dawida, którego ciało uległo skażeniu, 
rozpoczyna się historia Kościoła, Mis
tycznego Ciała Chrystusa, któremu 
Bóg nie pozwolił na zawsze spoczy
wać w grobie. Ziarna tej historii, 
w różnych m om entach w rzucone 
w ziem ię przez Jezusa, przynoszą 
pierwsze owoce w dniu Pięćdziesiąt
nicy, gdy Boski Siewca nie towarzy
szy już rodzącemu się Kościołowi 
swą historyczną obecnością.

Dzisiejszy Izrael to kraj wielu ję
zyków . P rzy jeżd ża jący ch  naw et

w chwili obecnej do ziemi przyobie
canej dawnymi czasy Abrahamowi, 
witają przybyli tu po 1948 roku ro
dacy z byłych Republik Radzieckich 
i Polski, Rumunii i Czech, Stanów 
Z jednoczonych i Węgier. M uzykę 
różnych języków  usłyszeć można 
wszędzie: w świątyni i w supermar
kecie, na ulicy i uniwersytecie, w au
tobusie i świątyni. Czyż ci wszyscy, 
którzy przemawiają, nie są Galilejczyka
mi? (Dz 2, 7). Oto sytuacja niemal 
pokrew na z tą, której aktyw nym i 
uczestnikami i żywymi świadkami 
stali się uczniow ie Jezusa obecni 
w wieczerniku w pięćdziesiąt dni po 
Jego zmartwychwstaniu. Choć prze
mawiali rozmaitą mową, a nad ich 
głow am i rozbłysły ogniste języki 
oświecające ich umysły, nie spodzie
wali się jeszcze wtedy, że ten sam dar 
D ucha zostanie ofiarow any także 
poganom.

Wiatr i ogień
Zadziwiające, że opis wydarze

nia, które wywarło tak ogromne pięt
no na obliczu rodzącego się Kościo
ła i należy do podstawowych faktów 
konstytutywnych nowej społecznoś
ci, zajmuje zaledwie cztery wiersze 
(Dz 2,1-4). Pozostała część relacji po
św ięcona jest reakcjom  zebranych 
(2,5-13). A ponieważ reakcje były róż
ne, Piotr musiał zinterpretować całe 
wydarzenie w kategoriach wypełnie
nia się eschatologicznego proroctwa 
o zesłaniu Ducha Pańskiego (2,14- 
-36). W całym wydarzeniu dopełnia 
się doświadczenie zmartwychwsta
nia. Św. Łukasz jednak kładzie nacisk 
nie tyle na to, co wydarzyło się z Je
zusem po poranku wielkanocnym, 
ale na to, co dzieje się z uczniami. 
Fakt „nowego życia" Chrystusa do
wodzony jest przez „fakt nowego 
doświadczenia m ocy" pośród ucz
niów, a objawia się on przez prokla
mację wielkich dzieł Bożych. Przyj
mującym moc z wysoka (Dz 1,8) Apos
tołom towarzyszy dający się słyszeć 
szum z nieba i ogniste języki. Owo ude
rzenie gwałtownego wiatru przywołu
je na pamięć zjawiska towarzyszące 
Mojżeszowi na Synaju (Wj 19,16-19).
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Wielu egzegetów czy religioznawców 
(wśród nich M. Eliade) utrzymuje, że św. 
Łukasz świadomie starał się uwypuklić 
podobieństwa z teofanią synajską, by 
w ten sposób podkreślić znaczenie po
ranka Pięćdziesiątnicy u zarania nowej 
społeczności wierzących. Jak zawarcie 
przymierza na Synaju stało się zacząt
kiem ludu Bożego Starego Prawa, tak 
dzień Pięćdziesiątnicy jest zawiązkiem 
nowego ludu -  Kościoła, zgromadzo
nego wokół Zmartwychwstałego Pana.

Symbol ognia, podobnie jak i szum 
z n ieb a , n iero zerw aln ie  
związany jest z biblijnymi 
teofaniami (por. Rdz 15,17;
Wj 3,2; 13,21-22). Psalmi
sta, świadom tego, że zna
ki dźwięku i ognia są prze
jawem obecności działają
cego Boga, łączy obie te 
rzeczywistości w słowach:
G łos P ana m iota og n iste  
strzały (Ps 29,7). Przyjmu
jąc, że autor Dziejów Apo
stolskich pisał swe dzieło 
po zniszczeniu świątyni je
rozolim skiej w 70. roku, 
nowego znaczenia nabiera 
sym bolika ognia. W cza
sach publicznej działalnoś
ci Jezusa święto Pięćdzie
siątnicy celebrowane było 
jed ynie  w jeg o  p ierw ot
nym znaczeniu, nawiązu
jącym  do nom adyjsk ich  
i agrarnych korzeni potom
ków A braham a. O prócz 
Pesah i Sukkot, Pięćdzie
siątnica należy do grupy 
„regalim" -  świąt złączo
nych z pielgrzymowaniem 
ku Św iętem u M iastu, by 
tam złożyć ofiary z pierwo
cin ziemi. Po nieudanym 
pow staniu  w znieconym  
przez Żydów, a krw aw o 
rozgromionym przez woj
ska Tytusa, a zwłaszcza po 
zburzeniu Przybytku Pań
skiego, powstała konieczność reformy 
religijnej mozaizmu (niektórzy religio
znawcy twierdzą, że była to nie tylko 
reforma, ale wręcz powołanie do istnie
nia zupełnie nowej religii -  religii bez 
świątyni). Wtedy właśnie złączono Pięć
dziesiątnicę z celebracją otrzym ania 
Tory przez Mojżesza na Synaju. Symbol 
ognia nie tylko nawiązywał do synąj- 
skiej teofanii, ale stał się symbolem ca
łego Pięcioksiągu. Ślady takiego rozu
mienia symboliki ognia znajdujemy póź
niej w Talmudzie.

„...aż po krańce ziemi”
W Łukaszowym opisie wydarzeń po

ranka Pięćdziesiątnicy znacząca wyda

je  się dwukrotna wzmianka o tym, że 
świadkami całej sceny byli pobożni Ży
dzi (2,5) oraz Żydzi i prozelici (2,11). Nie 
dziwi obecność pobożnych, inni bowiem 
raczej nie przybywali na święta. Wzmian
ka o prozelitach natomiast potwierdza 
opinię Józefa Flawiusza, którą zamieścił 
w Anticjuitates Judaicae (20,38-48), że ju 
daizm  pierw szego w ieku był bardzo 
aktyw ny misyjnie. Biorąc pod uwagę 
fakt, że nie ma mowy o ogniu przy opi
sie zstąpienia Ducha Świętego na pogan 
(Dz 10,46), można utrzymywać, że byl

to znak, który odczytać mieli wyczeku
jący M esjasza Żydzi przybyli z całego 
świata, co Łukasz świadomie podkreśla 
w tzw. katalogu narodów (Dz 2,9-11). 
Obecność Żydów z diaspory jest w pew
nym sensie przygotowaniem chrześci
jańskich misji wśród pogan, które w peł
nym wymiarze rozpoczynają się „Małą 
Pięćdziesiątnica" (Dz 10,23-48).

Tak zwana Mała Pięćdziesiątnica ta
jemniczą nicią wiąże ze sobą dwa nad
morskie miasta Palestyny -  Jafę i Ceza
reę oraz dwie postaci -  Piotra i Korne
liusza. W  Jafie po wydarzeniach pas
chalnych zamieszkał Piotr. To właśnie tu, 
gdy modlił się na tarasie swojego domu, 
otrzymał wizje, której przesłania do koń

ca nie rozumiał (Dz 10,9-16). Cezarea, 
którą od Jafy dzieliła odległość około 
półtora dnia drogi, jeszcze kilkadziesiąt 
lat temu była porzuconą fenicką osadą 
rybacką, zwaną Wieżą Stratona. Szaleń
cze pomysły architektoniczne Heroda 
przemieniły tę przystań w najnowocześ- 
n ie jszy  w ó w czas p o rt, zb u d ow any  
w najmniej ku temu stosownym miejscu 
-  na wydmach zupełnie prostej, pozba
wionej zatok i przyczółków linii brze
gowej. Do zbudowanego na cześć Ce
zara Augusta miasta rychło napływać 

zaczęli nowi mieszkań
cy. Tam  ró w n ież  za 
mieszkał Korneliusz, by 
jako centurion służyć 
Imperium. Gdy na Boży 
rozkaz wysyła posłów 
do Jafy z zaproszeniem 
skierowanym do Piotra, 
je s t  św iad om , że ten  
złam ać będzie m usiał 
jedno z silnych swoich 
przekonań, zalegalizo
wanych wymogami pra
wa judaizmu, a miano
w icie , że żyd om  nie 
w o ln o  p rzek raczać  
progu domu poganina. 
Piotr, słuchając opowia
dania Korneliusza (10, 
30-33), dochodzi do co
raz g łęb szego zro zu 
mienia swej własnej wi
zji (10,9-16). Zdaje sobie 
sprawę, że to nie przy
należność do jak iego
kolwiek narodu lub za
chowywanie jego zwy
czajów czyni człowieka 
miłym Bogu, ale bojaźń 
Boża (10,34-35), na grun
cie której staje się moż
liw e p rz y jęc ie  z b a 
wienia przyniesionego 
przez Jezu sa  (10 ,36). 
Nieoczekiwane zstąpie
nie D ucha Św ięteg o , 
które przeryw a mowę 

Piotra, jest znakiem  potwierdzającym 
udzielenie łaski zbawienia poganom. 
Droga do misji wśród narodów pogań
skich zostaje otwarta.

Dzięki tym misjom, które rozpoczę
ły się w Jafie, a z biegiem czasu ogarnę
ły całe  n iem al ów czesne C esarstw o 
Rzym skie, rów nież poganom  otwarte 
zostały odrzwia wiary. Dzięki tym mi
sjom, po dwudziestu wiekach od wyda
rzeń poranka Pięćdziesiątnicy, dzisiejszy 
Kościół dośw iadczać m oże tej samej 
przem ieniającej m ocy D ucha. D zięki 
nim  każdy w ierzący na drogach w ia
ry odkryw ać m oże bogactw a darów  
Ducha.

Zesłanie  Ducha Św iętego, szkoła m oskiew ska, XV  w.



Ogólny i łatwy dostęp do 
mass mediów sprawia, że 
codziennie zalewani jes
teśmy rwącą i wzburzoną 
rzeką informacji. To, co 
ostatnio szczególnie rzuca 
się w oczy (i w uszy), to 
różnego rodzaju ataki na 
Kościół -  czasami subtelne, 
takie w „białych rękawicz
kach”, czasami chamskie 
„sztachetą po głowie” , 
a czasami ciężka artyleria 
najnowszych badań nauko
wych podających „jedynie 
prawdziwe i rzetelne infor
macje” .

z pieniędzy, władzy i przyjemności czynić 
„opcji fundamentalnej" ludzkiego życia.

D laczego podw aża się D ekalog? Bo 
wymaga on szacunku, uczciwości, wspa
niałomyślności, prawdomówności i innych 
postaw, które w lansowanej rzeczywistoś
ci są niewygodne, bo mogą stanąć w ostrej 
opozycji do szerzonych kłamstw, mogą 
sprzeciw iać się coraz pow szechniejszej 
manipulacji szarym człowiekiem.

Innym sposobem jest rozpowszechnia
nie now o odkrytej -  dzięki rękopisom  
z Qumran -  prawdy o Jezusie i chrześci
jaństwie. Ma to na celu podważenie auto
rytetu i prawdomówności Kościoła oraz Bi
blii. W tym przypadku nie ma podtekstów 
-  jawnie zarzuca się Kościołowi zatajanie 
pewnych faktów w celu zachowania wła
snych wpływów i władzy. Aby wzmocnić 
tę formę ataku popiera się ją teorią o pierw
szej schizmie w Kościele, wywołanej przez

chów, systemów. W Jego nauczaniu szu
kajmy zatem rozwiązania. Niech Jego sło
wa będą nam światłem wskazującym dro
gę w tej burzliwej ciemności.

Wtedy jeśliby wam kto powiedział: „Oto 
tu jest Mesjasz" albo „Tam", nie wierzcie. Po
wstaną bowiem fałszyw i mesjasze i fałszyw i 
prorocy i działać będą wielkie znaki i cuda, by 
w błąd wprowadzić, jeśli to możliwe, także wy
branych. Oto wam przepowiedziałem, jeśli więc 
wam pow iedzą: „Oto jest  na pustyni", nie 
chodźcie tam; „O to w ewnątrz domu", nie 
wierzcie. (Mt 24,23-26) -  zatem uwaga na 
fałszyw e obrazy Jezu sa  propagow ane 
przez ruchy, sekty i pseudoreligie.

Nie sądźcie, abyście nie byli sądzeni. Bo 
takim sądem, jakim sądzicie, i was osądzą; i taką 
miarą, jaką wy mierzycie, wam odmierzą. Cze
mu to widzisz drzazgę w oku swego brata, a bel
ki we własnym oku nie dostrzegasz? Albo, jak  
możesz mówić swemu bratu: Pozwól, że usunę

Huzia na... Kościół!!!
A N N A  Z Y G A D Ł O

W zasad zie  to n ic now ego, 
wszak z historii wiemy, były prze
śladowania, były herezje, próbo
wano zaprzeczyć istnieniu Boga, 
boskości Jezusa, negowano podsta
wowe dogmaty wiary. Kościół ze 
w szystkiego w ychodził obronną 
ręką. W  dzisiejszych czasach mo
żemy mówić o orientalizacji chrześ
cijaństwa. Polega to na próbie za
adaptowania chrześcijaństwa przez 
bardzo popularne obecnie religie 
i systemy filozoficzne Wschodu.

Ale to tylko jeden z aspektów 
w ielofrontow ego ataku. Sięgając 
głębiej możem y w tym dostrzec 
wpływy ruchu New Age, dążące
go do uniwersalizacji religii i Boga. 
Jeden Bóg dla wszystkich, jedna re- 
ligia dla wszystkich. Na tym jed
nak nie koniec -  jedna moneta dla 
wszystkich, zjednoczenie państw, 
rynków, gospodarki. Ktoś próbuje 
podporządkować sobie cały świat, 
każdą ludzką jednostkę. Ale dla
czego przy tym atakuje Kościół? 
M oże dlatego, że K ościół broni 
w olności osoby, prow oku je do 
podniesienia oczu i u jrzenia, że 
doczesność nie jest jedynym , co 
mamy, że czeka nas coś więcej i dla
tego nie warto żyć według zasady 
„po trupach do celu ", nie warto

Pawła Apostoła, który rzekom o wbrew 
woli i nauce Kolegium Apostołów ogłosił 
Jezusa Bogiem i głosił nie Jego, lecz włas
ną naukę.

Do tego dodaje się rozmaite stwierdze
nia krytykujące hierarchię Kościoła i negu
jące jego władzę. To bardzo sprytne posu
nięcie dla tych, którzy już radośnie zacie
rają ręce, by tę władzę przejąć do końca...

Mamy więc Jezusa, który podobno nie 
umarł na krzyżu, lecz powtórnie wy wędro
wał do Indii (pierwszy raz przebywał tam 
od 12 do 30 roku życia, pobierając nauki 
u magów i joginów, dzięki czemu mógł po
tem czynić cuda), Jezusa, który wcale, być 
może, nie jest Bogiem, a jeśli jest -  to jed
nym z wielu, mamy schizmatycki Kościół 
z despotycznym  i niem oralnym  klerem  
uzurpującym sobie prawo do władzy i bo
gactwa -  to akurat można uznać za „zna
kom itą przypraw ę" dodającą pikanterii 
wszelkim oszczerstwom pod adresem Ko
ścioła, w ystarczy tylko przejrzeć tytuły 
najnowszych publikacji, „sensacyjnych i re
welacyjnych".

I co z tym zrobić? Jak uchronić się przed 
utratą wiary, szacunku i zaufania? Czy 
można szukać rozwiązania w Biblii -  sko
ro nawet ona jest kwestionowana, uważa
na za przerobioną? Jak na razie nikt nie 
zakwestionował nauczania Jezusa. Wręcz 
przeciwnie -  wielu stara się Go zaadapto
wać i przystosować do swych religii, ru-

drzazgę z twego oka, gdy belka [tkwi] w twoim 
oku? Obłudniku, w yrzuć najpierw belkę ze 
swego oka, a wtedy przejrzysz, ażeby usunąć 
drzazgę z oka twego brata. (Mt 7,1-15) -  Koś
ciół to ludzie, a ludzie, niestety, skłonni są 
do grzechu. Wyjątków nie ma, bo świętych 
można spotkać tylko w niebie. Zatem trze
ba się pogodzić z faktem, że upadki zda
rzają się nawet w Kościele. To nie daje jed
nak nikomu prawa do osądzania, do oskar
żania, ponieważ: Kto z was jest bez grzechu, 
niech  p ierw szy  rzu ci ( . . .)  kam ień  
(J 8, 7).

Na katedrze M ojżesza zasied li uczeni 
w Piśmie i faryzeusze. Czyńcie więc i zacho
wujcie wszystko, co wam polecą, lecz uczyn
ków ich nie naśladujcie. M ówią bowiem, ale 
sami nie czynią (Mt 23, 2-3). Niedociągnię
cia czy słabości niektórych kapłanów czy 
katolików świeckich nie są i nie mogą być 
dla nikogo usprawiedliwieniem zaniedbań 
w pracy nad sobą, czy też odejścia od Boga. 
Poza tym jest m nóstwo wartościowych, 
mądrych i wspaniałych wiernych, problem 
tkwi tylko w tym, w stadzie łatwiej zauwa
żyć jedną czarną owcę niż jedną z wielu 
białych...

Strzeżcie się fałszywych proroków, którzy 
przychodzą do was w owczej skórze, a wewnątrz 
są drapieżnymi wilkami. Poznacie ich po ich 
owocach. Czy zbiera się winogrona z ciernia 
albo z ostu figi? Tak każde dobre drzewo wyda
je  dobre owoce, a złe drzewo wydaje złe owoce.



Nie może dobre drzewo wydać złych 
owoców. K ażde drzewo, które nie 
wydaje dobrego owocu, będzie wycięte 
i w ogień wrzucone. A więc: pozna
cie ich po ich owocach. (Mt 5,15-20). 
No właśnie! W tym miejscu warto 
się poważnie zastanowić, jaki wła
ściwie cel mają ludzie zwalczają
cy Kościół? Co chcą osiągnąć pie
czołowicie rozdmuchując wszelkie 
„skandale, szerząc kłamstwa i sfał
szowane prawdy? Jakie to dobra 
mają do ofiarowania wszystkim 
„uciskanym przez apodyktyczną 
dyktaturę Kościoła?"

Stare przysłowie powiada, że 
kto mieczem wojuje, ten od miecza g i
nie i prawda ja k  oliwa, zawsze na 
wierzch wypływa -  trzeba tylko cier
pliwie poczekać, gdyż Błogosławieni, 
którzy wytrwają do końca. Uważaj
my zatem na to, co mass media 
i kształcone mądrale krzyczą do 
uszu, żebyśm y potem ze w sty
dem nie wysłuchali -  pełnego wy
rzutu i zdziwienia -  zdania, które 
przed laty Paweł Apostoł rzekł do 
Galatów: O nierozumni! Któż was 
uwiódł?...

Badacie pisma, ponieważ sądzi
cie, że w nich zawarte jest życie wiecz
ne: to one właśnie dają o M nie świa
dectwo. A przecież nie chcecie przyjść 
do Mnie, aby mieć życie. Nie odbie
ram chwały od ludzi, ale wiem o was, 
że nie macie w sobie miłości Boga. 
Przyszedłem w imieniu Ojca mego, 
a nie przyjęliście Mnie. Gdyby jed
nak przybył kto inny we własnym  
imieniu, to byście go przyjęli. Jak  
m ożecie uwierzyć, skoro od siebie 
wzajemnie odbieracie chwałę, a nie 
szukacie chwały, która pochodzi od 
samego Boga? (J 5,39-44). Te słowa 
trzeba pozostawić bez komenta
rza. Słowo Boże jest jak miecz obo
sieczny, który przenika człowieka 
głęboko. Ma też swoją moc i nie 
wraca do Boga nie spełniw szy 
wcześniej swego zadania.

A na koniec superrada Jezusa, 
aktualna w każdym czasie: Czu
wajcie i módlcie się, abyście nie ule
gli pokusie.

Modlitwa to nasza opoka i gwa
rant bezpieczeństwa, ponieważ to 
właśnie ona umożliwia nam kon
takt z żywym, osobowym i dzia
łającym Jezusem. Kto choć raz do
świadczy Jego obecności w swoim 
życiu, ten zawsze będzie czujny 
i nie da się uśpić tandetnym baj- 
durzeniem.

Rękopisy nie płoną
Z prof. Włodzimierzem Suleją, Dyrektorem Oddziału 
Instytutu Pamięci Narodowej we Wrocławiu, 
rozmawia Daniel Zapała

I
We wrześniu 2000 roku został Pan dyrek
torem wrocławskiego oddziału IPN, jak  dłu
go trwała organizacja regionalnego ośrod
ka i czy została już w pełni zakończona?

M ogę powiedzieć, że organizacja jest już 
zakończona. Choć nie został osiągnięty taki 
skład osobowy, który byłby konieczny ze 
w zględu na w ielkość akt, m ożliw e jest 
w pełni sprawne funkcjonowanie tego od
działu. Zakończono również adaptację bu
dynku przy ulicy Sołtysowickiej 23 we Wro
cławiu, a formalnie od 18 marca br. oddano 
go do użytku. Ze względu na konieczność 
przejmowania archiwaliów, pracowaliśmy 
w nim już o wiele wcześniej. Warunki loka
lowe uległy zatem znacznej poprawie. Roz
poczynaliśmy od pracy w czterech pomiesz
czeniach, przy czym dwa znajdowały się 
w budynku Urzędu Wojewódzkiego, a dwa 
na ulicy Sądowej. Obecnie akta przechowy
wane są w przystosowanych do tego maga
zynach, zachowujących odpowiednią tem
peraturę i wilgotność. W godnych warun
kach przyjm ujem y osoby, które składają 
ankiety z pytaniem o akta ich dotyczące. 
Wydajemy tu tzw. teczki, czyli dokumenty.

■
 Jak władze województwa ustosunkowują się 

do działalności Instytutu?

Jest zrozumiałe, że w pierwszym  okresie 
pomoc, zwłaszcza ze strony władz w oje
wódzkich, była o wiele bardziej potrzebna, 
stąd wynikająca częstotliwość spotkań z wo
jewodą. Na obecnym etapie nie ma takiej 
potrzeby, gdyż już okrzepliśmy, a spotka
nia by łyb y  ty lko  fo rm aln ym i gestam i. 
Chciałbym mocno podkreślić współpracę 
z Kurią i osobam i z nią zw iązanym i. Tu 
mogę powiedzieć z pełną odpowiedzialnoś
cią o wielkiej życzliwości Księdza Kardyna
ła, który wspiera nas zarówno tam, gdzie 
jego pomocy oczekujemy, jak i tam, gdzie jej 
się nie spodziewamy, jednocześnie znako
micie współpracujemy z ks. prof. Józefem 
Paterem, zwłaszcza przy eksponowaniu wy
staw.

I Struktura wrocławskiego oddziału jest me
rytoryczną kontynuacją całego IPN, zatem 
z jakich pionów się składa?

Po pierwsze jest to oddziałowa komisja ści
gania zbrodni przeciwko narodowi polskie
mu, zadaniem jej jest prowadzenie śledztw 
w tych wszystkich sprawach, które dotyczą 
przestępstw  przeciw ko obyw atelom  pol

skim . O bejm ują 
one lata od II woj
ny światowej po rok 
1989. Zdecydowanie naj
w ięk sze n asilen ie  śled ztw  
obejmuje lata stalinowskie, co nie oznacza, 
że nie prowadzi się innych, np. sprawa 
Gross-Rosen została wysunięta niejako na 
widok publiczny. Prow adzone są także 
śledztwa odnoszące się do zbrodni ukra
ińskich w Galicji Wschodniej, czy dotyczą
ce czasów stanu wojennego. Drugi pion to 
zbieranie i archiwizacja dokumentów. Pro
ces ten wciąż trwa, gdyż przejmowane są 
te dokumenty, które wedle ustawy powin-

B I U L E T Y N

ts?
Badż czujny

WOBEC WROGA NARODU

ny być przekazane IPN-owi. Akta te są po
rządkowane, a jednocześnie prowadzone 
są kwerendy na zlecenie Rzecznika Intere
su Publicznego oraz organów  ścigania, 
a także w celach naukowych. Trzeci ele
ment to biuro edukacji publicznej, które 
prowadzi badania stricte naukow e oraz 
działania popularyzacyjne. Jednocześnie 
zajm uje się pracam i w ystaw ienniczym i, 
utrzymuje również kontakt ze szkołami.

I Na jakim etapie znajduje się jedno z czo
łowych zadań, archiwizowanie materiałów  
z lat PRL?

Na Dolnym Śląsku i Śląsku Opolskim ma
my do przejęcia ponad 10 km  akt, przy 
czym  gros z nich to akta paszportow e. 
Te, które znajdowały się u dysponentów 
dotychczasowych musimy zweryfikować, 
docierając do centralnych rejestrów i re
alizując formalny proces przejm owania.

I ® “ Dokończenie na str. 6



Rękopisy nie płoną
K g 3 Dokończenie zestr. 7

W tej chwili przejęliśmy około 20 pro
cent. Niemal w całości przejęliśmy akta 
UOP-owskie, poza drobnymi sprawami, 
które muszą być jeszcze zweryfikowa
ne w samym UOP-ie. Sprawnie przej
mujemy akta sądowe czy prokurator
skie, bardzo dobrze w spółpracujem y 
z Prezesem Sądu Okręgowego. Podkreś
liłbym, że warunki w jakich przechowy
wano dokumenty, nie zawsze były od
powiednie.

I
 Jak duże luki w przejmowanych mate

riałach poczyniły celowe zniszczenia, 
które się zdarzały?

Na to pytanie nie mogę jeszcze w pełni 
odpowiedzieć. Nie ma wątpliwości, że 
te zniszczenia były, lecz nie wiadomo

Włodzimierz Suleja -  prof. dr hab. nauk 
h istorycznych. U rodził się w 1948 r. 
Ukończył studia historyczne na Uniwer
sytecie Wrocławskim (1971), tam rów
nież obronił doktorat (1977) i habilitację 
(1992). W latach 1972-1995 pracownik 
Instytu tu  H istorycznego Uniwersytetu 
W rocławskiego. Od 1995 r. pracował 
w  Instytucie Historii WSP w Zielonej Gó
rze. W 1998 r. uzyskał ty tu ł profesora. 
Od 2000 r. profesor zwyczajny. Autor 
ogółem 15 pozycji książkowych i ponad 
200 artykułów i studiów  w  tym: „S o li
darność” na Dolnym Ślqsku (1986, jako 
Stanisław Stefański), Orientacja austro- 
polska w iatach I wojny św iatowej (do 
aktu 5  listopada 1916 r. (1992), Józef Pił
sudsk i (1995 ), K osynierzy i  s trze lcy  
(1997), Wrocław. Dziedzictwo wieków  
(współautor, 1997), Tymczasowa Rada 
Stanu (1999).

jaka jest ich skala. Jak mówił Bułhakow, 
Rękopisy nie płoną, zatem jeśli nie ma ich 
w jednym miejscu to są w innym. Jest 
znacznie więcej materiałów niż można 
było oczekiwać.

I
 Gdzie i w jaki sposób zainteresowany Dol- 

noślązak może zapoznać się z materiała
mi, które składają się na jego „teczkę"?

Bardzo prosto, przychodzi tutaj i otrzy
muje albo przynosi już gotową ankietę, 
którą można pobrać z Internetu. Składa 
się ona z kilku stron, które trzeba wy
pełnić, aby nam  było łatw iej znaleźć 
i przyspieszyć proces poszukiw ania. 
Ankietę składa się z zapewnieniem, że 
jest się osobą poszkodowaną, co nie za
wsze odpowiada rzeczywistości, gdyż 
czasami mogą to być subiektywne od

czucia, jednak jest to weryfikowalne. Za
rządzamy kolejką, która -  nie ukrywam 
-  jest długa, aczkolwiek idzie szybciej 
n iż u G au cka. Z bieram y m ateriały, 
sprawdzamy w naszych zasobach, pi
szemy do innych oddziałów IPN-u, we
ryfikujemy, a następnie kompletujemy 
dokumenty tworząc teczkę. Zapraszamy 
osobę do jej odbioru.

| Ile osób otrzymało już swoją teczkę?

Dopiero kilka, ale można to już nazwać 
procesem.

| Jak długo trzeba czekać -  miesiąc, rok?

Od złożenia ankiety około roku i jest to 
mniej więcej taka granica, która będzie 
się utrzymywać. Stosujemy preferencje 
dla osób starszych.

I
 Jak wiele zachowało się z okresu PRL 

dokumentów, które przejął IPN, doty
czących stosunków państwo-Kościół?

Jest to dość znaczna liczba. Są rozmaite 
teczki, nazw ijm y je obiektow e, gdyż 
Kuria jest obiektem. Dokumenty te po
zwalają na pokazanie mechanizmu re
presji wobec Kościoła katolickiego i jego 
wiernych. Prowadzimy prace badawcze 
dotyczące represji wobec duchowieństwa 
na Dolnym Śląsku. Są to materiały, bez 
znajomości których kwestia ta byłaby 
nadzwyczaj trudna do pokazania. Oczy
wiście, możemy sięgnąć po informacje 
z drugiej strony, np. płynące z dokumen
tów procesowych, ale wtedy wiedza ta 
byłaby wysoce niekompletna, niepełna 
i nie pozwalająca na uchwycenie całego 
mechanizmu. Badania dotyczą także stra
conych oraz okresu stanu wojennego. 
Mogę zasygnalizować, dużą wystawę 
i sesję poświęconą represjom na ducho
wieństwie, planowane na jesień.

■
 Czego dziś brakuje Instytutowi do spo

kojnego odkrywania kart historii?

Głów nie spokojnej pracy bez zaw iro
wań, bez tych sytuacji, które są poniżej 
wszelkiej krytyki. Trudno żeby atak na 
prezesa nie był źle odbierany, szczegól
nie w jego rodzinnym mieście, zwłasz
cza jeśli wychodzi od osoby, która jest 
jego kolegą z Uniwersytetu. Jest to sy
tuacja skandaliczna, której trudno nie 
zauważyć i nie odbierać w kategoriach 
określających klimat, który się wokół tej 
instytucji wytwarza. Druga sprawa, od 
nas niezależna, to kwestia takich realiów 
budżetowych, które zapewniłyby spo
kój i stabilizację ludziom, którzy tu pra
cują w poczuciu służby.

Rozmawiał DANIEL ZAPAŁA

W ostatnim czasie nastąpił 
szybki rozwój cyberkomunikacji. 
Do tradycyjnych środków spo
łecznej komunikacji, takich jak 
prasa, film, radio i telewizja 
u progu nowego milenium do
szedł Internet. Dzięki tej nowej 
cyberprzestrzeni miliardy obra
zów pojawiają się na milionach 
monitorów komputerowych na 
całej planecie. Z nowym „forum” 
wymiany treści związane są 
także liczne nowe zagadnienia 
moralne. Dostrzega je Kościół 
i dlatego do istniejących już 
dokumentów: „Etyka w środkach 
społecznego przekazu” i „Etyka 
w reklamie” , dołącza kolejny: 
„Etyka w Internecie” (22 I I 2002).

Jednakże nie tylko Internet potrze
buje Kościoła z jego nauczaniem moral
nym, ale i Kościół potrzebuje tego fo
rum, jakim jest Internet. Wychodząc z te
go założenia obok wspomnianego do
kum entu Papieska Rada ds. Środków 
Społecznego Przekazu publikuje tego sa
mego dnia drugi pt. „Kościół a Internet". 
Oba dokumenty zresztą kilkakrotnie wza
jemnie się do siebie w treści odnoszą.

Dlaczego Internet potrzebuje 
Kościoła?

Obecna rewolucja w środkach spo
łecznego kom unikowania sprawia, że 
św iat m aleje, jak  to określa M arshall 
McLuhan, do rozmiarów „elektronicz
nej wioski". Człowiek zaś staje się oby
watelem świata, wyzwolonym w jakimś 
stopniu od ograniczeń przestrzeni, ma
jącym  możliwość wymiany myśli z ca
łym  globem . N ieustanna dostępność 
obrazów, idei i ich szybki przekaz na
wet z kontynentu na kontynent mają 
głębokie konsekwencje zarówno pozy
tywne, jak i negatywne dla moralnego 
rozwoju osób i społeczeństw oraz prze
kazywania wartości i wierzeń religij
nych. Czy ten przekaz zawsze przyczy
nia się do autentycznego rozwoju ludz
kiego, w spierania jednostek i ludów 
w byciu wiernym swemu transcendent
nemu przeznaczeniu?

W tekście pt. „Etyka w Internecie" 
podkreślono, że Internet dobrze służy 
dzisiejszem u człow iekow i. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że może wyrządzić 
także w iele zła. Autorzy dokum entu 
watykańskiego najpierw wymienili po
zytyw ne cechy Internetu. Podkreślili 
m .in. jego natychm iastow y przekaz,



mmtm
zasięg ogólnoświatowy, nieskończoną 
pojemność, decentralizację, interaktyw
ność, łatwość w obsłudze. Internet jest 
dostępny praktycznie dla każdego. Po
zwala zachować anonimowość, ale też 
i wchodzić we wspólnotę z innymi.

Listę zastrzeżeń otwiera stwierdze
nie istnienia „przepaści cyfrowej", dzie
lącej bogatych od biednych, tych, któ
rzy mają dostęp do sieci, od tych, dla

Objawienia. To one określają ich naturę 
i wytyczają cele rzeczywistego i auten
tycznego komunikowania się, zachodzą
cego między konkretnymi osobami i usta
nawiają między nimi samymi oraz mię
dzy nimi i Bogiem głęboką wspólnotę 
w jedności, przy zachow aniu różnicy 
podmiotów. Skoro tak, to operatorzy sie
ci, twórcy witryn WWW, dostarczyciele 
informacji powinni kierować się miłoś-

i narody. Dotyczy ona, jak wskazuje na 
to kościelny dokument, nie tylko tego, 
co jest obecne w Internecie, ale i wielu 
innych momentów. Etyczny wym iar nie 
ogranicza się tylko do treści przekazu 
i procesu komunikowania, ale obejmu
je też fundamentalne kwestie struktural
ne i systemowe, które często wiążą się 
ze sprawą dostępu do zaawansowanej 
technologii. Takie kwestie zakładają jesz-

Internet potrzebuje Kościoła 
-  Kościół potrzebuje Internetu
KS. T A D E U S Z  R E R O Ń

których nowe technologie są niedostęp
ne. Niepokojącym problemem jest do
minacja kulturowa za pomocą Interne
tu. Za jego pom ocą przesyłać można 
wiadom ości o w artościach typow ych 
dla zeświecczonej kultury osobom i spo
łecznościom, które niejednokrotnie nie 
są w stanie ich ocenić. Poważne obawy 
budzi też kw estia w olności w yrazu 
i swobodnej wymiany myśli i dlatego 
dokument potępia próby władz zakazu
jących dostępu do informacji w Interne
cie. Spotkać się można z tym w reżimach 
totalitarnych, ale problem  w ystępuje 
także w demokracjach liberalnych, gdzie 
dostęp do środków społecznego prze
kazu zależy często od bogactwa i gdzie 
politycy i ich doradcy nie przestrzegają 
prawdy i lojalności, oczerniając swych 
przeciwników i sprowadzając problemy 
do nieznaczących rozmiarów.

Poważnym problem em  jest także 
przytłaczająca ilość informacji i brak ich 
weryfikacji co do zgodności z prawdą. 
Konkurencja ekonomiczna i całodobo
wa natura dziennikarstwa internetowe
go przyczynia się także do pogoni za sen
sacją i plotkami, do zlewania się ze sobą 
wiadomości ważnych i mniej istotnych, 
reklamy i rozrywki oraz do zaginięcia 
poważnego komentarza. Internet może 
też być narzędziem dominacji, niszcze
nia, podziałów i siania nienawiści.

Nie sposób nie brać pod uwagę wpły
wu tego medium, jakim jest Internet, na 
rozwój psychiczny i zdrowie jego użyt
kowników. Chodzi o skutki długotrwa
łego zanurzenia w wirtualnym świecie 
cyberprzestrzeni.

Wobec w ystępujących problemów 
Kościół mówi o potrzebie obecności ety
ki w Internecie. Nie może się ten nowo
czesny środek kom unikacji w swoim 
działaniu nie opierać na zasadach mo
ralnych płynących z rozumu i Bożego

cią do stw orzenia, do człow ieka i do 
Boga. Stąd podstawowa zasada etycz
na, którą wysuwa Kościół, a mianowi
cie, że rzeczyw istość, osoba ludzka, 
wspólnota ludzka, Bóg, powinny być 
w całej ich pełni celem i miarą posługi
w ania się środkami kom unikacji spo
łecznej.

W tym świetle jest rzeczą zrozumia
łą, że ci, którzy są odpowiedzialni za 
Internet, muszą mieć na względzie do
skonalenie stworzenia, godność osoby,

kom unię osób we wspólnotach, więź 
z Bogiem, Dobrem Najwyższym, który 
usposabia do właściwej oceny. Dzięki 
temu lepiej obsługują oni tych, do któ
rych skierowane są ich treści.

Etyka komunikowania społecznego 
powinna być jej wewnętrznym wyposa
żeniem wnoszonym przez osoby, grupy

cze inne problemy, polityczne i ekono
miczne, związane z własnością i kontro
lą. Przekraczający ponadnarodowy cha
rakter Internet wymaga nie tylko kon
troli państwowej nad nim, ale także mię
dzynarodow ej współpracy w ustana
wianiu standardów i mechanizmów ma
jących chronić międzynarodowe dobro 
wspólne.

Nie pom ija om aw iany dokum ent 
kwestii etyki odbiorców, czyli potrzeby 
umiejętnego korzystania z tego elektro

nicznego narzędzia przekazywania in
formacji. Winni oni głównie poszukiwać 
w Internecie informacji w sensie szuka
nia prawdy. Dokonywać selekcji w ofe
rowanych treściach (na szczycie znaj
dują się  in form acje  d otyczące Boga
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Internet potrzebuje 
Kościoła...
U S 3 Dokończenie ze str. 7

i duszy). Należy też harmonizować szu
kanie informacji z resztą życia. Wobec 
Internetu odbiorcy muszą zachować po
stawę aktywną, nie tylko biernie przyj
mować to, co się tam proponuje. Posta
wa aktywna przejawia się także w obro
nie prawdy i dobra.

Dlaczego Kościół potrzebuje 
Internetu?

Fakt, że Kościół poświęca specjalny 
dokument Internetowi („Kościół a Inter
net") dowodzi, że traktuje to medium 
jako bardzo ważne i pożyteczne narzę
dzie w ręku człowieka. Internet jest ciąg
le środkiem nowym, a jego możliwości 
nie są jeszcze do końca zbadane. Nie
mniej, tak jak wszystkie pozostałe me
dia (prasa, radio, film, telewizja) Kościół 
ocenia go bardzo pozytywnie.

Toteż nic dziwnego, że już na pierw
szych stronach dokumentu znajduje się 
szerokie poparcie dla stosowania Inter
netu na rzecz integralnego rozwoju oso
by ludzkiej, obrony jej godności, ukazy
wania celu i sensu życia oraz dla budo
wania wspólnoty ogólnoludzkiej przez 
wspieranie dialogu i porozumienia, sze
rzenie idei braterstwa i solidarności, 
a także wspieranie pokoju i jedności.

Kościół dostrzega, że wraz z pojawie
niem się komputerowych technik teleko
munikacji otrzymał tym samym nowy 
środek realizacji swojej misji. Metody uła
twiające porozumienie się i dialog mię
dzy członkami Kościoła pozwalają na 
zacieśnienie więzów jedności. Internet 
może więc skutecznie przyczynić się do 
realizacji Kościoła jako communio.

Jest oczywiste, że także Kościół, któ
ry pragnie spełniać coraz bardziej naglą
ce zadanie ewangelizacji, powinien sko
rzystać z now ych m ożliw ości, które 
otworzył postęp w dziedzinie techniki 
komputerowej i satelitarnej. Najistotniej
sze i n a jp iln ie jsze  oręd zie K ościoła 
dotyczy przecież poznania Chrystusa 
i ofiarowanej przez Niego drogi zbawie
nia. To w łaśnie orędzie Kościół musi 
przedstawiać wszystkim ludziom, nie
zależnie od w ieku, zachęcając ich do 
przyjęcia Ewangelii z miłością. Jak na
ucza doświadczenie czasów minionych, 
Bóg przemawiał do ludzi stosownie do 
stanu kultury właściwego różnym epo
kom. Podobnie i Kościół, żyjący w cią
gu wieków w różnych warunkach, po
służył się dorobkiem różnych kultur, aby 
Chrystusowe orędzie zbawcze rozpo
wszechniać. Kościół byłby winny przed 
swoim Panem, gdyby nie używał tego

potężnego środka pomocy, jakim jest In
ternet, by za jego pośrednictwem nie gło
sił orędzia, które zostało mu powierzo
ne, by głosić na dachach. Z pewnością 
daje on sposobność dotarcia do tych, 
którzy w inny sposób nigdy nie otwo
rzyliby się na słowo Boże. Praktyka po
kazuje, że także dla ludzi głęboko wie
rzących Internet jest miejscem, w którym 
szukają inspiracji i materiałów służących 
pogłębianiu wiary.

Bezpośredni dostęp do inform acji 
umożliwia Kościołowi pogłębienie dia
logu ze współczesnym światem. W no
wej kulturze komputerów Kościół może 
szybciej informować świat o swoim cre-

do i wyjaśniać swe stanowisko wobec 
każdego problem u czy w ydarzenia. 
Może też wyraźniej słyszeć głos opinii 
publicznej i prowadzić nieustanny dia
log z otaczającym go światem, angażu
jąc się dzięki temu jeszcze aktywniej we 
wspólne poszukiwanie rozwiązań dla 
licznych, palących problemów ludzkości.

Kościół jest wdzięczny nowej tech
nice, która pozwala gromadzić informa
cje w ogromnych systemach sztucznej 
pamięci, umożliwiając przez to szeroki 
i bezpośredni dostęp do wiedzy stano
wiącej nasze ludzkie dziedzictwo, do 
tradycji i nauczania Kościoła, do słów 
Pisma Świętego, do nauczania wielkich 
mistrzów duchowości, do historii i tra
dycji Kościołów lokalnych, do zakonów 
i instytutów  św ieckich, do idei i do
świadczeń prekursorów i innowatorów, 
twórców instytucji dających świadectwo 
obecności Boga.

Warto zwrócić uwagę, że jeszcze nie 
wiadomo do końca ani o tym, jakie po
zytywne możliwości tkwią w Sieci, ani 
jakie zagrożenia są z nią związane. Do-

kument jest jednak ważnym argumen
tem w dyskusji wobec tych, którzy fakt 
obecności w Internecie złych treści uwa
żają za powód, aby nie wkraczać do nie
go z Ewangelią.

Dostrzegając ogromne dobrodziej
stwo Internetu Kościół zachęca do wy
korzystania tego medium przez para
fie, diecezje, kongregacje zakonne, insty
tuty i organizacje związane z Kościołem. 
Dokument podkreśla, że od kilku już lat 
korzysta z niego Stolica Apostolska. In
ternet stał się m.in. użyteczny do obsłu
gi informacyjnej i organizacyjnej wiel
kich wydarzeń, takich jak obchody Wiel
kiego Jubileuszu Roku 2000. Znamien-

nym przykładem jest wykorzystanie Sie
ci przez Jana Pawła II do przesłania tek
stu adhortacji poświęconej Kościołowi 
w Australii i Oceanii (22 XI 2001).

Ważną częścią watykańskiego doku
mentu „Kościół a Internet" są wskazania 
i wnioski. Autorzy kierują je do kilku 
konkretnych grup. 1 tak osoby zajmujące 
ważną pozycję w Kościele powinny ro
zumieć znaczenie Internetu w świecie 
współczesnym. Są one zobowiązane do 
wykorzystania jego potężnych możliwoś
ci, winny uwzględniać jego zastosowa
nie w programach duszpasterskich i dbać
0 autentyczność stron internetow ych 
określanych jako katolickie.

Personel pastoralny powinien mieć 
świadomość znaczącego i coraz więk
szego wpływu na poszczególne osoby
1 społeczności. W związku z tym winien 
wykorzystywać materiały teologiczne 
i pastoralne ze stron WWW.

Osoby zajmujące się zawodowo sto
sowaniem Internetu w Kościele muszą 
być fachowcami w tej dziedzinie. Nie 
można pominąć potrzeby ich odpowied-
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Z Ottyni 
do Ligoty 
Książęcej

niej formacji duchowej (modlitwa, Eu
charystia, sakramentalna spowiedź, czy
tanie słowa Bożego, zgłębianie nauki 
Kościoła, postawa służby innym).

Dokument kieruje także słowo do ka
techetów i wychowawców. Stwierdza, że 
należy zwrócić uwagę na wychowanie 
w zakresie umiejętnego korzystania z In
ternetu. Trzeba też uczyć stosowania tego 
nowego narzędzia w pracach Kościoła.

Pracownicy naukowi, zwłaszcza wyż
szych uczćlni, mają za zadanie analizo
wać i twórczo proponować nowe zasto
sowanie Internetu.

Pierwszą troskę o wychowanie dzie
ci mają rodzice. Choć młodzi ludzie są 
znacznie bliżej Internetu niż rodzice, to 
jednak właśnie oni winni być przewod
nikami i opiekunami w używaniu no
woczesnego środka przekazu. Powinni 
dyskutować z dziećmi na temat właści
wego używ ania sieci, pom agać dzie
ciom w stawaniu się odpowiedzialny
mi użytkow nikam i Internetu, zadbać 
o to, by ich dzieci nie uzależniły się od 
niego, by zachowały kontakt z przyro
dą i innymi ludźmi oraz nie izolowały 
się od innych. Autorzy pouczają, by sto
sowali metody filtrow ania informacji, 
w celu ochrony dzieci przed złem (por
nografia, przemoc, itd.)

Szczególnie podatne na wpływ treś
ci obecnych w Internecie są dzieci i mło
dzież. Kościół uczy, że muszą mieć jed
nak św iadom ość tego, że Internet to 
drzw i do fascy n u jącego  św iata , ale 
z drugiej strony drzwi nie wszystko jest 
bezpieczne, zdrowe i prawdziwe. Prze
strzega przed popadnięciem w uzależ
nienie od tego medium oraz w patolo
giczną izolację od świata zewnętrznego. 
W dokumencie jest zachęta, by uczyć się 
wspólnie z rodzicami i nauczycielami, 
jak dobrze używać tego nowego środka 
komunikacji międzyludzkiej.

W watykańskiej publikacji nie brak 
też słowa skierowanego do wszystkich 
ludzi dobrej woli. Autorzy proszą, by nie 
pozwalano na szerzenie się w Interne
cie religijnego i moralnego relatywizmu.

Abp John Foley, przew odniczący 
Papieskiej Rady ds. Środków Społecz
nego Przekazu, uznał w prezentow a
nym  piśmie, że na początku trzeciego 
tysiąclecia chrześcijaństw a nastąpiła 
praw dziw a eksplozja w ykorzystania 
Internetu w Kościele. Trzeba zatem zro
bić wszystko, aby w świecie mediów 
głos Kościoła nie był zepchnięty na mar
gines albo zmuszony do milczenia. Musi 
on bez lęku przekroczyć próg nowej 
kultury mediów. Zrobić miejsce Jezuso
wi, to otworzyć drzwi Temu, który stał 
się bramą zbawienia. Wówczas Internet 
stanie się rzeczywistością prawdziwego 
porozum ienia, św iatem  nie złudzeń, 
lecz prawdy i radości. ■

J A N  K O R C Z

W 1977 roku kard. Henryk Gulbino- 
wicz m etropolita wrocławski dokonał 
koronacji obrazu Matki Bożej w Ligocie 
Książęcej i ustanowił kościół pw. W nie
bow zięcia N ajśw iętszej M aryi Panny 
sanktuarium archidiecezjalnym Warto 
podkreślić, iż całe wyposażenie wnętrza 
tej świątyni pochodzi z kościoła w Ot- 
tym (obecnie na Ukrainie) Jak do tego 
doszło?

M iejscowość Ottynia położona jest 
w pobliżu Stanisławowa (od 1962 -  Iwa- 
no-Frankowsk) zwanego „Castrum Ma- 
riae" (Miasto Maryi) W 1669 r. hr. Wa
cław Potocki ufundował drewniany ko
ściół w Ottyni. Początkowo obsługiwali 
go księża scholastycy, później zaś die
cezjalni. W ołtarzu głównym znajdował 
się  obraz M atki Bożej nam alow any 
przez Kazimierza Ładońskiego z Żuko
wa w 1718 r.

Koronowana przez Trójcę
Wizerunek Niepokalanej nawiązuje 

do wizji z Apokalipsy: „Niewiasta oble
czona w słońce i księżyc pod jej stopa
mi, a na jej głow ie w ieniec z gwiazd 
dwunastu". Koronacji Madonny doko
nuje cała Trójca Święta. Każda z trzech 
Osób (Duch Święty w postaci gołębicy) 
trzyma osobną koronę nad głową Ma
ryi. Wiemy jednak z teologii, że działa
nia w szystk ich  O sób B oskich  są im 
wspólne. Po obydwu stronach korono
wanej Bogurodzicy klęczą na obłokach 
dwaj aniołowie. U stóp Wniebowziętej 
ro zw in ię ta  b an d ero la  ze słow am i: 
Ucieczko Grzesznych, módl się za nami. 
Jeszcze na obrazie dopisano po łacinie 
informację, że w 1937 r. wizerunek zo
stał staraniem ks. proboszcza Stanisła

w a Perenca, odnow iony i ozdobiony 
nową ramą. Rzeczywiście, złocone ob
ramowanie jest prawdziwym arcydzie
łem snycerskim. W dolnej, najbardziej 
dekoracyjnej części ramy, umieszczony 
został kartusz z monogramem MARIA 
i stylizowaną koroną. Cudowny obraz 
jest zasłaniany wizerunkiem Matki Bo
żej Różańcowej.

Poniżej, w bocznych niszach ołtarza 
stoją figury Apostołów -  św. Piotra z klu
czami w ręku i paliuszem na ramionach 
oraz św. Pawła z mieczem i księgą. Jest 
też kilku aniołów. Największy z nich jak
by fruw ał nad zw ieńczeniem  ołtarza, 
sięgającym aż do sklepienia. Dwaj mali 
aniołkow ie stoją na w ieżyczkach od
dzielających obraz M adonny od figur 
A p ostołów . D w aj n astęp n i ad oru ją  
krzyż i tabernakulum z Najświętszym 
Sakramentem. Na środku antepedium 
ołtarzowego -  kolejny adorant ze skrzy
dłami. Otaczają go dwie płaskorzeźby 
ze scenami tajemnic różańcowych: Zwias
towaniem i Nawiedzeniem. U dołu re
tabulum, czyli nastawy ołtarzowej, po
m ieszczo n o  sym b ole  Sakram en tó w  
świętych. Cały ołtarz jest dziełem arty
stów sprowadzonych z Tyrolu w 1911 
roku.

Z Ottyni na Dolny Śląsk
Zarówno obraz Matki Bożej, jak i oł

tarz główny zostały po wojnie przewie
zione z Ottyni do Ligoty Książęcej koło 
Namysłowa. Ale nie tylko, także dwa oł
tarze boczne, a ponadto ambona i chrzciel
nica, stacje Drogi Krzyżowej i organy, 
a nawet żyrandol. Niewiarygodne, lecz

CS“ Dokończenie na str. 10



Z Ottyni do Ligoty Książęcej
KSP Dokończenie ze str. 9

prawdziwe. Dokonali tego dawni para
fianie ottyńscy. Zamiast zabierać ze sobą 
domowe sprzęty i ubrania pakowali do 
skrzyń... wyposażenie wnętrza ich ko
ścioła oraz naczynia i szaty liturgiczne. 
Wieźli z narażeniem życia w nieznane. 
Zorganizował ich proboszcz ks. Jerzy 
Doleżal, powołując specjalny komitet 
zaprzysiężonych obywateli. Czuwał nad 
całością przedsięwzięcia. Nikt nie stchó
rzył. Wszyscy wytrwali do końca. Dzi
siaj o tym fenomenie piszą w gazetach 
zarówno świeckich, jak i kościelnych,

rozprawiają w pracach magisterskich, 
mówią w radiu i telewizji.

Ale to jeszcze nie koniec „przygo
dy". W Ligocie Książęcej nie było kościo
ła. Była wprawdzie świątynia ewange
licka, wybudowana w 1850 roku na miej
scu poprzedniej, drewnianej z końca XVI 
wieku, ale w ostatnich dniach wojny 
w maju 1945 r. żołnierze Armii Czerwo
nej podpalili ją! M ieszkańcy Ligoty, 
w większości przybyli z Ottyni, urządzi
li kilka kaplic, m.in. na plebanii w szko
le w Brzozow cu, w starej restauracji 
w M inkowicach. Ksiądz dojeżdżał do 
nich w kolejne niedziele. Po tzw. prze
wrocie październikowym w 1956 r. wła
dze chcąc odzyskać szkołę w Brzozow
cu udzieliły zezwolenia na odbudowę

kościoła poewangelickiego. Dokonano 
tego bardzo szybko. Ludzie byli wów
czas pełni entuzjazm u. Z M inkow ic 
Oławskich przyszedł młody ksiądz Jan 
Kwasik i osiedlił się w Ligocie. Już 15 
sierpnia 1957 r. przybył bp Bolesław 
Kominek (późniejszy kardynał) i dokonał 
poświęcenia kościoła. Erygował też pa
rafię i intronizował obraz jej patronki.

Sztandar żołnierzy tułaczy
Grupa żołnierzy polskich, przeby

wających na „nieludzkiej ziem i", dzięki 
strategii gen. Władysława Andersa wy
prowadzonych na Bliski Wschód, zna
lazła  się  w Jero zo lim ie . Tam , pełni 
wdzięczności Bogu za ocalenie, za osz
czędzone z żołdu fundusze zamówili 
u sióstr chorągiew kościelną. Na jednej 
stronie wyhaftowany został obraz Mat
ki Bożej Częstochowskiej ze słowami: 
„Niezłomność wiary katolickiej -  ducha 
polskiego". W izerunek otaczają polne 
róże, jakich wiele kwitnie na Podolu. Na 
rewersie zaś widnieje Krzyż Jerozolim
ski z napisem: „Pamiątka tułaczki wo
jennej po Ziemi Świętej. Jerozolima 1939- 
-1944". Sztandar był przeznaczony dla 
M atki Bożej O ttyńskiej, Ale decyzje 
„wielkich tego św iata" nie pozwoliły 
żołn ierzo m  po w ró cić „na o jczyzny 
łono". Układy poczdamskie, jałtańskie 
i teherańskie odebrały nam tamte tere
ny i dały mocarstwu. Sztandar cierpli
wie czekał na lepsze czasy dla Polski. 
Kiedy już wykruszali się jego fundato
rzy kom batant A ntoni H ołdanow icz 
przekazał go w 1974 r. do Instytutu Pol
skiego im. gen. Władysława Sikorskie
go w Londynie z serdeczną prośbą, aby 
sztandar ten dotarł kiedyś do wolnej 
Polski -  przed oblicze Pani Ottyńskiej. 
Tak się też stało dopiero w roku 1997. 
Do Londynu pojechał proboszcz z Ligo
ty Książęcej ks. kanonik Józef Wojdak 
wraz z kilkoma księżmi i osobami świec
kimi. Tam prezes M uzeum Polskiego 
rotmistrz Ryszard Dembiński przekazał 
chorągiew księdzu kustoszowi. Została 
ona uroczyście wniesiona do kościoła 
15 sierpnia 1997 roku, w dniu koronacji 
wizerunku Matki Bożej. Obecnie wisi 
w specjalnej gablocie oszklonej w pobli
żu obrazu w prezbiterium. Stanowi wy
mowne wotum żołnierzy polskich wal
czących o wolną ojczyznę i namacalny 
dowód ich maryjnej pobożności. Sztan
dar ten także ma już bogatą literaturę. 
Pisał o nim m.in. Tadeusz Kukis w swo
jej książce o Madonnach kresowych.

Towarzystwo 
im. F. Karpińskiego

Zapewne niewielu z nas pamiętało, 
że Franciszek Karpiński, zwany poetą 
serca, autor znanych pieśni romantycz-

O dbudow any kościół przypom ina w iernym  św iątynię  z rodzinnej Ottyni.



nych, a także religijnych (m.in. kolędy „Bóg się rodzi") uro
dził się w Hołoskowie na tzw. Pokuciu, do którego należała 
także Ottynia. Z pewnością modlił się przed obrazem Matki 
Bożej, który już wówczas cieszył się żywym kultem. Tylko 
w latach 1757-1779, a więc w okresie współczesnym Karpiń
skiemu, zanotowano dziewięć cudów „zaprzysiężonych". Na 
tamtejszym cmentarzu został pochowany ojciec poety. Świą
tynia z fundacji Potockich z czasem popadła w ruinę.

Neogotycki kościół w Ottyni wybudowany na początku 
XX wieku przez ks. Ludwika Szwajgera, Sowieci zamienili na 
magazyn nawozów sztucznych. Wiadomo, że tak radykalna 
zmiana przeznaczenia pogorszyła stan świątyni. Ale po upad
ku „Imperium Zła" dom Boży został zwrócony wiernym. Po 
odnowieniu go dokonano tzw. rekoncyliacji, czyli przebłaga
nia za grzechy barbarzyńców. Trzeba było na nowo urządzić 
wnętrze kościoła. Ks. kanonik Józef Wojdat z Ligoty Książęcej 
ze swoimi parafianami, a także ottynianie i ich potomkowie 
zamieszkali w okolicach Głubczyc i Prudnika na Śląsku Opol
skim, pospieszyli naszym rodakom za Bugiem z pomocą. Za
wieźli więc kopię obrazu Matki Bożej Ottyńskiej, a także fi
gury do szopki na Boże Narodzenie i inne sprzęty oraz na
czynia i szaty liturgiczne. A wszystko to czynią w ramach 
działalności Towarzystwa Miłośników Ziemi Ottyńskiej im. 
Franciszka Karpińskiego. Jest to swojego rodzaju rewanż za 
wyposażenie wnętrza kościoła w Ligocie Książęcej, ocalone 
przed zniszczeniem i przewiezione do Macierzy po drugiej 
wojnie światowej.

■
Zdjęcia: Włodzimierz Świderski

C horąg iew  ufundow ana przez o ttyńskich żo łn ierzy-tu łaczy  
(rew ers).

Całe w yposażenie  w nętrza  kościo ła zostało  przyw iezione  
z K resów

SPROSTOWANIA
W poprzednim, kwietniowym numerze „Nowego 

Życia" na str. II opublikowaliśmy wiersze p. Wiesława 

Janusza Mikulskiego. Za błędne podanie nazwiska prze

praszamy Autora wierszy i Czytelników.

*

Również w poprzednim numerze naszego pisma, na 

III str. okładki umieszczona została informacja o nowo 

powstałej Fundacji „Henricianum", której celem jest nie

sienie pomocy ludziom najbiedniejszym oraz ratowanie 

obiektów zabytkowych. W związku z pominięciem konta 

Fundacji podajemy je  obecnie:

Fundacja „Henricianum"

50-328 Wrocław

ul. Katedralna 13/15

Bank Zachodni S.A. III O/Wrocław

Nr 11201737-316433-137-1000



„Niecodziennie przeżywać 
codzienność”

Z księdzem biskupem-  rozmowa o Matce rozmawia Barbara Juśkiewicz

Od wigilii Wigilii 2001 roku 
aż do wigilii Wigilii 2002 roku 
przypada rok Jubileuszu pierw
szych kapłanów, którzy wycho
wali się i wykształcili w Semi
narium Wrocławskim po wojnie. 
Pięćdziesiąt lat temu wyszło 
z naszego Seminarium czternas
tu kapłanów i 23 grudnia 1952 
roku otrzymało święcenia ka
płańskie.

| Jak Ksiądz Biskup wspomina ten dzień

Pamiętam słowa Kardynała Stefana Wy
szyńskiego, który udzielał nam święceń 
i powiedział wówczas do nas: „Jest was 
czternastu, jak czternaście stacji Drogi 
Krzyżowej". Kiedy popatrzymy w re
jestr i w nasze kalendarze, to zobaczy
my, że z naszego Seminarium wyszło już 
1620 kapłanów . P ocząw szy od tego 
roku, nasi kap łan i będ ą ob ch od zić 
swoje Złote Jubileusze, w Seminarium 
i w parafiach, z których pochodzą.

I
 Są to również Jubileusze matek, które 

wychowały kapłanów.

Tak, w ślad za naszymi Jubileuszami idą 
również Jubileusze naszych matek. One 
najpierw cieszyły się naszym  kapłań
stwem i w drodze do niego położyły za
sadniczy kamień podwalinowy, zasad
niczy fundam ent w naszej form acji, 
w tym, kim jesteśmy. Któż nauczył nas 
modlić się, składał ręce i uczył nas mo
dlitwy najpierw do Anioła Stróża -  bra
ta naszej duszy? Kto nauczył nas modli
twy do Boga Ojca, Pozdrowienia Aniel
skiego? Często słyszeliśmy jak mówiła 
-  klęcz, patrz na obraz, złóż rączki, i my 
robiliśmy to w miarę mądrze, w miarę 
świadomie.

Każdy człowiek zawdzięcza po Bogu 
najwięcej swoim rodzicom, a szczegól
nie matce, z którą najwięcej przebywał 
To, co było piękne dla naszej mamy, to

i dla nas było piękne. Co dla niej było 
dobre, to i dla nas było dobre. Ona była 
miernikiem naszego wyczucia etyczne
go, moralnego, estetycznego. To wszys
cy zawdzięczają swojej matce w normal
nej rodzinie.

I Co zawdzięcza kapłan swojej matce po
nad  te zw ycza jn e, d o ty czące  nas 
wszystkich dary od naszych matek?

Każdy kapłan nauczył się od swojej mat
ki bardzo dużo w swojej form acji ka
płańskiej. Przede wszystkim matka wie
le spraw omodliła w czasie naszych stu
diów w drodze do kapłaństwa. Tak się 
złożyło, że prawie połowę mojej pięć
dziesięcioletniej posługi kapłańskiej pra
cowałem jako Ojciec Duchowny w Se
minarium. Przychodziły do nas młode 
pokolenia maturzystów. Ci, którzy przy
chodzili do nas z normalnej, chrześcijań
skiej rodziny, która przeżywa dzień jak 
co dzień, nie spraw iali mi większych 
trudności. Pan Bóg daje ostatnio powo
łania do kapłaństwa chłopcom z rodzin 
p ato lo g iczn y ch , naw et n iep ełn ych . 
Wówczas widziałem, jak ci młodzi lu
dzie mieli dłuższą drogę do kapłaństwa. 
Niby te same lata, ale dłuższa droga. 
Trzeba było z nimi wiele spraw przedys- 
kutować, om ów ić, ustaw ić osobiście. 
Brakło u nich tego personalnego kontak
tu, jaki ma się od ojca, a szczególnie od 
matki. Brakło tej formacji człowieczej, 
którą zdobywa się nie z książek, skryp
tów, ale w atmosferze normalnej, zdro
wej rodziny ludzkiej, człowieczej, w na
szym wypadku, chrześcijańskiej. To, że 
chodziliśmy z naszymi rodzicami każ
dej niedzieli do kościoła, nauczyło nas 
p ostaw y e k le z ja ln e j, b ow iem  verba  
docent, exem pla trahunt -  słow a uczą, 
a przykłady pociągają.

W  tych m om entach, kiedy kleryk 
przeżywał kryzys rozwojowy, bo czło
wiek musi się rozwijać, raz dokonawszy 
wyboru -  powiedział nasz poeta -  ciągle 
w ybierać m uszę, w sp osób  d o jrzały , 
w tych momentach kryzysu, które po
winny być w drodze do kapłaństwa, gdy 
młody kleryk miał zaplecze rodzinne,

miał świadomość, że jego mama, jego ro
dzina się za niego modli, to wówczas 
było mu łatwiej przejść ten kryzys. Nie 
był on tak sam otny w pokonyw aniu 
trudności, chyba że nawiązał ścisłą łącz
ność ze swoim spowiednikiem czy oj
cem duchownym i wraz z nimi prze
szedł ten moment kryzysu. Jednak więk
sze szanse mieli klerycy, którzy pocho
dzili z rodzin normalnych, chrześcijań
skich, żyjących w miarę możności po 
katolicku.

I Jak wyglądał sam moment podjęcia de
cyzji zostania księdzem, jaka była reak
cja matki?

Dawniej matki chciały, aby ich synowie 
zostali kapłanami, i głośno o tym mó
wiły. Dzisiejsze mamy są bardzo dys
kretne.

Pamiętam, kiedy skończyłem studia 
w bardzo trudnych czasach okupacyj
nych, zdałem maturę i tuż po wojnie kie
rowany młodzieńczą ciekawością wyje
chałem na ziemie odzyskane, do Wro
cławia, aby studiować agronomię. Pod
czas wojny ukończyłem Górską Szkołę 
Rolną, aby uchronić się przed arbeits- 
amtem. Pokochałem te studia dzięki bar
dzo mądrym profesorom . Przez jakiś 
czas uczyłem w Gminnej Szkole Rolni
czej. Gdy wyjeżdżałem do Wrocławia, 
moja mama dała mi na drogę błogosła
wieństwo i powiedziała mi: Ty jesteś ko
walem swojego szczęścia.

Kiedy w pewnym  m om encie, Bóg 
powołał mnie na inną „agronomię", kie
dy otwarto Seminarium tu we Wrocła
wiu, wówczas wróciłem do domu, aby 
pow iedzieć o tym  m am ie. W ów czas 
moja mama rozpłakała się z radości. Na 
pewno chciała, żebym był księdzem, bo 
która matka nie chciałaby żeby jej syn 
był księdzem, ale nie narzucała nigdy 
swojej woli. Tu zachowała się z ogrom
ną kulturą w obec w olności sw ojego 
dziecka. Później towarzyszyła mi swoją 
modlitwą, czym tylko mogła, a niewie
le można było, gdyż były to trudne, po
wojenne czasy. Jej modlitwy, jej trwania 
przy mnie w drodze do kapłaństwa na



różnych etapach były dla mnie siłą. Póź
niej również w kapłaństwie. Cieszyła się 
każdą sprawą, jaką przeżywałem, jak to 
w kapłaństwie bywa, czy było łatwo, czy 
trudno, zawsze wiedziałem, że jest przy 
mnie moja mama. Miałem tylko ją, gdyż 
tato zginął w kopalni we Francji.

| Święceń biskupich mamci nie doczekała?

Nie doczekała, ale od momentu, kiedy 
mama poszła tam, na drugą stronę, to ja 
wiele spraw z nią załatwiam  poprzez 
modlitwę. Teraz jest mi bliższa, bo wte
dy musiałem jechać aż w okolice Rabki, 
do powiatu limanowskiego, gdyż stam
tąd pochodzę, a teraz jesteśmy poprzez 
ta jem nicę św iętych obcow ania z nią 
w bezpośrednim kontakcie.

I
 Słyszałam kiedyś w homilii Księdza Bis

kupa w parafii świętej Jadwigi w Leś
nicy, wspomnienie krzyżyka otrzyma
nego przez Księdza Biskupa od mamy, 
która pielgrzymowała po ten krzyżyk do 
Kalwarii Zebrzydowskiej.

Dziękuję pani, że przypomniała mi pani 
ten ważny epizod z mojego życia. Tak, 
to były te nasze mamy, nasze polskie 
mamy. M oja mama sama wędrow ała, 
pieszo, przeszło pięćdziesiąt kilom e
trów, do Kalwarii Zebrzydowskiej i wi
docznie z myślą o dzieciach kupiła bar
dzo skromne pamiątki. 1 kiedy wybie
rałem  się w św iat, do szkół, to moja 
mama poszła do szafy, wyjęła krzyżyk, 
ucałowała go, dala mi do ucałowania, 
położyła mi na sercu i pow iedziała, 
abym nigdy go nie zdejmował. Teraz 
otrzymałem kosztowny krzyż biskupi, 
ale nie miałbym tego krzyża biskupie
go, gdyby wcześniej ręce mojej matki nie 
nałożyły  tego skrom nego krzyżyka 
z Kalwarii na sercu.

I
 Jaką rolę według Księdza Biskupa po

winny odegrać matki dzisiaj, w dobie 
kryzysu rodziny?

Często słyszę o kryzysie rodziny i ka
płaństw a. Nie ma kryzysu, to ludzie 
„kryzysują". Zarówno kapłaństwo jest 
wspaniałe i dające siły, jak i sakrament 
małżeństwa. Musimy położyć ogromny 
nacisk na wychowanie, na przygotowa
nie do tych dwóch sakramentów. Tu jest 
ogromna rola matki w domu. Dobrze 
jest w rodzinie, kiedy wieczorem znaj
dzie się chwila czasu na wspólną mo
dlitwę. W modlącej się rodzinie wycho
wują się ludzie, którzy nie będą „kryzy- 
sować" ani w kapłaństwie, ani w mał
żeństwie. Jeżeli na kolanach modli się 
za swoją rodzinę, jeżeli pielęgnuje się 
szacunek dla rodziców i rodzeństwa, 
wówczas wytwarza się właściwy stosu

nek do małżeństwa, taki jaki był w za
miarze Bożym. Najważniejszą wycho
wawczynią jest matka, w niczym nie uj
mując roli ojca. Gdyby był zawiniony 
brak ojca, to byłoby bardzo złe. Mojego 
ojca straciłem wcześnie i mama musiała 
mi jego zastąpić, co czyniła bardzo dziel
nie. Do jej śmierci, kiedy ją odwiedza
łem, to stawałem przed nią na baczność 
szanując w niej delikatność serca matki 
i zdecydowaną postawę ojca. To, co po
wiedziała mama, było dla mnie święte. 
Tak powinno być.

I
 M ówi się o Maryi jako wzorze dla ko

biet. Jakie cechy Matki Najświętszej po
lec iłby  K siądz B iskup  n aśladow ać  
współczesnym matkom?

Temu tem atow i pośw ięciłem  hom ilię 
podczas tegorocznej pielgrzymki matu
rzystów na Jasną Górę. W zięło w niej 
udział ponad dwa tysiące uczniów z na
szej archidiecezji. Tam powiedziałem, że 
m usim y się od M aryi uczyć jej cech, 
gdyż nie była ona przecież boginią. 
Otrzymała od Boga dary na miarę swo
jego jedynego przeznaczenia, nie powin
ny one jednak nas przerażać. Każdemu 
Pan Bóg daje dary na miarę jego możli
wości.

Ks. Józe f Pazdur ze  sw oją  matką.

M aryja była w spaniałym  człow ie
kiem . O je j osobie dow iadujem y się 
z siedmiu zdań wypowiedzianych przez 
Nią, a zapisanych w Ewangeliach, z któ
rych możemy poznać jakim  była czło
wiekiem i w czym możemy Ją naślado
wać. Najpierw dwa odezwania do Anio
ła -  Jak mi się to stanie i niech mi się stanie 
według Twego słowa. Maryja była człowie
kiem  refleksyjnym , staw iała pytania. 
Niektórym  wydaje się, że wierzyć, to 
znaczy zawiesić rozum na kołku. Ona 
chce w iedzieć, d laczego się w ierzy? 
Komu się wierzy? Ona chce wiedzieć 
i pyta się. I kiedy dowiedziała się, na ile 
człowiek może poznać tajemnicę, kim 
ma być, to wówczas daje Bogu odpo
wiedź. Oto mnie masz. To tak jakby wzię
ła kartę papieru i podpisała: „Oto mnie 
masz, a Ty Panie Boże wpisuj co chcesz 
w kartę mojego życia". Maryja umiała 
zdecydow anie podjąć decyzję. Dzisiaj 
żyjemy w czasach charakteryzujących 
się brakiem umiejętności podejmowania 
decyzji. Nie można być ciągle w chwiej
nej równowadze. Trzeba umieć po na
m yśle podjąć decyzję. Kolejne słowa 
Maryi to pozdrowienia skierowane do
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świętej Elżbiety. A więc niecodziennie, 
niebanalnie przeżywać codzienność.

Weszła w dom i pozdrowiła. Cóż jest 
bardziej banalnego od ludzkich pozdro
wień? Ona widocznie z taką miłością 
pozdrowiła, że poruszyło się dzieciątko 
pod sercem Elżbiety. Czy jecie, czy pije
cie, wszystko czyńcie na chwałę Bożą. Cóż 
matka ma wielkiego do zaoferowania, 
właśnie zwykłą codzienność przeżywać 
niecodziennie, na chwałę Bożą. Drugie 
odezwanie się do Elżbiety, to jest mą
drość serca -  Magnifikat. Ile jest tam mą
drości społecznej, ilu teologów wiele na
pisało na ten temat tomów. W domu mą
drość serca ma mieć matka. Tego musi
my się od Matki Bożej uczyć. Następnie 
dwa odezwania się do Pana Jezusa -  jed
no w świątyni, drugie w Kanie Galilej
skiej. W świątyni, po trzech dniach po
szukiwań, rodzice znajdują Jezusa dys
kutującego z uczonymi w Piśmie. Cóżeś 
nam to Synu uczynił? To mnie tutaj urze
ka: Oto ojciec Twój i ja  szukałiśmy Ciebie. 
Ona najlepiej wiedziała, że Józef nie był 
ojcem. Tego wymagała kultura odnosze
nia się. Maryja uczy nas savoir-vivre'u. 
Kto uczy w domu mówić trzy słowa -  
dziękuję, proszę, przepraszam? Uczymy 
się tego od matki, właściwego odnosze
nia się do Boga i do ludzi. Następne sło
wa Maryi pochodzą z Kany, kiedy bra
kło wina. Pokazała nam Ona sztukę mo
dlitwy, że nie chodzi o ilość wypowia
danych słów. Widzi, iż komuś dzieje się 
krzyw da, i mówi do Syna -  Wina nie 
mają. Jest to najprostsza modlitwa, mo
dlitwa wstawienniczej prośby. Uczy nas, 
że nie powinniśmy prosić tylko dla sie
bie, ale również dla innych.

Trzeba m ieć zaw sze otw arte oczy 
ciała i duszy i widzieć potrzeby innych 
ludzi. Potrzebne są dzisiejszemu świa
tu dobre, cierpliwe oczy matki. Z ostat
niego siódm ego odezwania się Maryi 
widzimy, że znała ona dobrze ludzi. 
Umiała tak dobrze pokierować sługami, 
iż napełnili oni stągwie po brzegi wodą. 
Musimy prosić Matkę Bożą aby uczyła 
nas tak dobrze znać się na ludziach, jak 
Ona. Kiedy znajdziemy się w trudnych 
sytuacjach w rodzinie czy w pracy, to 
m usim y rozw iązyw ać problem y po
przez tę tajemnicę z Kany Galilejskiej -  
Czyńcie cokolwiek wam powie. Trzeba pro
sić Maryję, aby nauczyła nas tak działać 
na nasze otoczenie, i nauczmy tego na
sze dzieci.

| Bóg zapłać za rozmowę

O tym turnieju Nowe Życie" infor
m ow ało sw oich Czytelników  w paź
dziernikowym numerze, kiedy był jesz
cze zamiarem. Rzecz dotyczy V Dolno
śląskiego Turnieju Słowa Literatury Pa
triotycznej i Religijnej, którego ducho
wymi patronami byli: kardynał Stefan 
Wyszyński i poeta Cyprian K. Norwid. 
Z ich myśli wywiedzione zostały głów
ne idee konkursu -  umiłowanie Ojczy
zny i apoteoza krzyża -  dla obu central-

P A W E Ł  K U B IC K I

ne p ierw iastk i bytu: pow szechnego 
i jednostkowego, doczesnego i wieczne
go. Szczęśliwy to dar losu, że Rok Pry
masa Tysiąclecia był obchodzony z Ro
kiem Norwidowskim.

Zw rócili uw agę na tę okoliczność 
prof. prof. ks. Piotr Nitecki z Papieskie
go W ydziału Teologicznego i M ieczy
sław Inglot z Uniwersytetu W rocław
skiego w swoich rekapitulujących ob
chody Prymasowskie i Norwidowskie 
wykładach podczas finałowego, turnie
jowego koncertu laureatów zatytułowa
nego „Dać świadectwo". Oba wykłady 
były wydarzeniem w życiu kulturalnym 
młodzieży, dla polonistów zaś głęboką 
refleksją intelektualną i duchową.

Inne „świadectwo dawali" laureaci, 
najpierw  edycji szkół podstaw ow ych 
i gim nazjalnych: M. Saw icki (Lubin), 
E. Kasow ska (M ałkowice), A. Kam ie
n iecka , E. M ajcher, K. C zerw ińska, 
J. G rzym ek, E. Karolak, A. Żabińska 
(wszyscy z W rocławia) oraz program 
estrady literackiej „Rozmowy o eduka
cji" z Wałbrzycha.

W drugiej edycji dla liceów: M. Snop- 
ko, Ł. Kamiński, J. Wasilewska, J. Wierz

bicka, A. Augustowska, D. Iwan, Ł. Cho- 
jęta i H. Misiak (wszyscy z Wrocławia, 
Ł. Duda (Twardogóra), B. Ochocki ( Lu
bin), K. Dyba (Strzelin), A. Marendziak 
(Lubin).

Przybyli z różnych stron dolnoślą
skiego regionu, reprezentujący przeszło 
tysięczną rzeszę „artystów słowa", po
trafiących nadać słowom moc kreacyj
ną, dla których słowo nie jest sprzymie
rzeńcem „chaosu i zamętu świata", ale 
ładu i jasności. Głosem sprzeciwu wo
bec utyskiwań na kryzys słowa i jego by- 
lejakość. Ale również sprzeciwu wobec 
próby naruszania narodowej godności 
i tożsamości, aprobaty zaś dla potwier
dzonej własnym życiem deklaracji Pry-

Dać świadectwo

Rozmawiała BARBARA JUŚKIEWICZ G rupa w ykonaw ców  w  piosence religijnej.
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Czytając ostatnio „Katechizm Kościoła Prawosławnego” 
zauważyłam, że przy każdym omawianym święcie jest bardzo 
dogłębnie analizowana ikona, aby móc ją później kontemplować. 
Dlatego poniższy opis dotyczy wyjaśnienia znaczenia poszczegól
nych części ikony Wniebowstąpienie Pańskie, aby przez jej kon
templację móc lepiej przeżyć w maju owe święto.

masa: Kocham Ojczyznę więcej niż własne 
serce i wszystko co czynię dla Kościoła, czy
nię dla Niej.

W  tak pojmowaną miłość Ojczyzny 
wpisują się życiorysy wrocławskich le
gend narodowych losów: obrońcy We
sterplatte, żołnierze Andersa i Sikorskie
go, Maczka, a wśród nich pani Wanda 
Vradetz -  dziś artysta plastyk, a w la
tach hekatomby zesłaniec Kazachstanu, 
Sybiru , potem  żołn ierz  Polskich  Sił 
Zbrojnych na Zachodzie, kończąc swo
ją odyseję w A nglii w lotnictw ie. Jej 
obecności, konspiracy jn ie w topionej 
w młodą widownię na koncercie słowa
-  literatury patriotycznej i religijnej nie 
zauważyli organizatorzy. Dopiero w pa
rę dni później wyznaje wzruszona, że 
brak jej w ydarzeń, które „w znaw iają 
dawne uczucia", jak ta pod tytułem „Dać 
świadectwo". I ona, póki może, będzie 
dawać świadectwo miłości. Miłości do 
Ojczyzny, do wartości podstawowych: 
Piękna, Dobra i Prawdy. A to znów jak
by żywcem wyjęte z Norwida, u które
go miłość jest drogą do osiągnięcia „cało
-  człowieczeństwa". Tacy jak pani Wan
da żyją wśród nas, są wciąż żywymi le
gendami narodowych losów.

Nawiązał do tych losów obecny na 
koncercie gen. dyw. rez. Janusz Om a to w- 
ski w krótkim wystąpieniu do uczest
ników i młodzieży Zespołu Szkół Nr 1
-  gospodarza imprezy. Czas zamknął 
wojenny kataklizm, do historii przeszła 
legenda gen. Maczka, jego „chrzestne
go ojca". Ten sam czas otwiera nowe pers
pektywy, których wykonaw cą będzie 
pokolenie tu obecnych, zaangażow a
nych na m iarę sw ych m łodych serc 
i umysłów. Życzenia tak skierowane, wi
downia przyjęła z aplauzem.

Koncert laureatów uświetnił wspa
niały popis instrumentalistów Państwo
wej Szkoły Muzycznej II st. im. R. Bu
kowskiego oraz grupa muzyczna pod 
kierunkiem Ryszarda Stadnika.

N iesp od zianką program ow ą dla 
wszystkich był liryczny popis młodziut
kiej Agnieszki Sadowskiej z Gimnazjum 
Nr 25, jako dedykacja dla wszystkich 
wykonawców, popis przyjęty z entuzja
zmem przez młodych twórców.

Należy odnotować fakt, że wspania
ła publiczność w ytypow ała sw ojego 
ulubieńca, którego deklamacja Gombro- 
wiczowskiego tekstu uznana została za 
najtrafniejszą z interpretacji. Łukasz 
Chojęta z liceum  ogólnokształcącego 
LZN otrzym ał w nagrodę statuetkę -  
„Viktora".

Na zakończenie rodzi się optym i
styczna refleksja, że transponow ane 
przez laureatów  w artości-przesłania 
w zbudzają podziw  i entuzjazm . Ich 
sprzym ierzeńcem  bowiem  pozostanie 
poezja, głównie z jej pięknem i mądroś
cią. A to splata na tyle silnie, że z na
dzieją trzeba czekać na kolejną edycję 
Turnieju Słowa Literatury Patriotycznej 
i Religijnej.

Gdy wypełniłeś dla nas całą ekonomię i to, 
co ziemskie, złączyłeś z niebieskim, 
wzniosłeś się w chwale, Chryste, Boże nasz, 
w żaden jednak sposób nie rozłączając się, 
ale przebywając w jedności z nami i woła

jąc  do miłujących Ciebie:
]a jestem z wami i nikt przeciwko wam.

Z prawosławnego kontakio- 
nu Św ięta W niebow stąpie
nia, tom VI.

Ikona W n ie b o w s tą p ie n ie  C h ry stu 
sa łączy moment ostatniego pożegnania 
Jezusa z apostołam i na ziem i z Jego 
trium falnym wkroczeniem do chwały

nieba. Jest ona przede wszystkim ikoną 
eklezjologiczną, gdyż przedstawia nam 
początek działalności Kościoła.

Ikonę tę możemy podzielić na dwie 
sfery: niebo i ziemię, a pomiędzy nimi 
znajdują się szczyty stromych gór i czte
ry drzewa oliw ne, które sym bolizują 
cztery krańce ziemi, na których głoszo
na będzie Dobra Nowina zapisana przez 
czterech Ewangelistów.

W s fe rz e  n ie b a  możemy zobaczyć 
Chrystusa zasiadającego na majestacie, 
o to czo n eg o  m an d orlą  -  sy m b olem
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W niebow stąp ien ie  C hrystusa, szkoła m oskiew ska, ok. 1410-1420 r., 
G aleria  Tretiakow ska, M oskw a.
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chwały i uwielbienia. Błogosławi On cały lud prawą 
ręką, a w lewej trzyma rulon przedstawiający Słowo, 
którego nauczał na ziemi. Złoty kolor Jego tuniki, po
dobnie jak na ikonie Przemienienia Pańskiego i Zstą
pienia do Otchłani, wyraża chwalebne ciało Chrystu
sa, tzn., że od zmartwychwstania Chrystus posiada ciało, 
które nie jest już poddane prawom i koniecznościom ziem
skiej natury. Chrystus jest uwolniony od prawa ciążenia. 
Po obu Jego stronach znajdują się aniołowie. Kolor 
ich szat podobny jest do szat apostołów i to nam wska
zuje, że są to aniołowie, którzy byli świadkami Wcie
lenia i Męki Jezusa.

Dolna części ikony jest sferą ziemską. W centrum 
stoi Maryja -  nowa Ewa -  z rękami wyciągniętymi 
w geście Oranty. Wstawia się Ona za nami przed Bo
giem. Po Jej obu stronach są dwaj aniołowie. Anioło
wie tutaj mają białe szaty i są tymi, którzy w dniu 
Zmartwychwstania ukazali się kobietom w Grobie 
Chrystusa, aby ogłosić im, że Chrystus żyje. Teraz 
głoszą powrót Chrystusa w chwale przy końcu świa
ta (por. Dz 1,11) -  stąd ich gesty skierowane do apo
stołów. Tradycja wschodnia widziała w nich niekie
dy samych archaniołów: Gabriela i Michała. Anioło
wie swymi niebiańskimi szatami tworzą kielich, w którym 
została umieszczona Matka Boga, będąca symbolem Ludu 
Bożego i całego Kościoła.

W dolnej części ikony po obu stronach znajdują 
się apostołowie. Jest ich dwunastu, co może dziwić, 
gdyż wiemy, że Judasz się powiesił, a Maciej został 
wybrany tuż po Wniebowstąpieniu. Odpowiedź mo
żemy znaleźć patrząc, jak ikonopista przedstawił ich 
postawy. Możemy wtedy dostrzec św. Pawła, który 
jest tym dwunastym apostołem. Został on dołączony 
do tej grupy, dlatego że on również widział zmartwych
wstałego Chrystusa, choć nie był z Nim podczas Męki. 
Wraz z Piotrem został on najbliżej Maryi wyekspono
wany, gdyż są oni patronami Kościoła. Piotr z dłonią 
na wysokości piersi znajduje się po prawej stornie Matki 
Bożej, a Paweł podnoszący rękę do twarzy w gwałtow
nym ruchu, po Jej lewej stronie. Liczba dwunastu apos
tołów ma nawiązywać do liczby pokoleń Izraela, przez 
co oznacza pełnię, doskonały obraz Kościoła modlące
go się wraz z i przez Maryję.

Szaty apostołów mają kolory zielony i czerwony. 
Zieleń symbolizuje nadzieję i Ducha Świętego, które
go przecież w tym dniu obiecał im Chrystus, nato
miast kolor czerwony nie symbolizuje ani krwi, ani 
ziemi, lecz miłość. Możemy jeszcze zauważyć, że apos
tołowie są podzieleni na dwie grupy, a każda z nich 
ma jakieś charakterystyczne gesty. Grupa w prawej 
części ikony wraz ze św. Pawłem patrząc na Marię 
stoi w postawie bardzo spokojnej, modlitewnej. Dru
ga grupa jest bardziej żywsza, ukazana jest w ruchu. 
W skazują oni palcami i głowami na Chrystusa i nie
bo. Postaw y obu grup sym bolizują kontem plację 
i działanie, czyli jaki powinien być Kościół.

Zarysowany wyżej schemat ikony jest symbolicz
nym obrazem Kościoła, którego głową jest Chrystus, 
figurą Bogurodzica, zaś fundamentem apostołowie. Końce 
wyciągniętych ramion aniołów w bieli i stopy Maryi two
rzą równoboczny trójkąt, przywołujący obecnego w Kościele 
Trójjedynego Boga.

Polska przeżywa ważny okres 
coraz pełn ie jszej in tegracji ze 
strukturami gospodarczymi i po
litycznym i U nii E u rop ejsk ie j. 
W tej ważnej dziejowej chwili nie 
m oże zabraknąć słow a B isku
pów. Podejmujemy wielowieko
wą tradycję Kościoła, który w prze
łom ow ych m om entach historii 
N arodu, k ierow any św iatłem  
Ewangelii starał się kształtować 
umysły i sumienia wiernych oraz 
wszystkich ludzi dobrej woli, aby 
dokonywali właściw ych wybo
rów służących dobru i jedności 
narodów. W  ten sposób podejmu
jem y pogłębioną refleksję nad

Biskupi
miejscem  i rolą Polski w coraz 
pełniej jednoczącej się Europie.

Kościół wspiera działania jed
noczące, które respektują funda
mentalne prawa człowieka służą
ce integralnemu rozwojowi oso
by lu d zk ie j i p ro m u je  d obro 
w spólne w w ym iarze narodo
wym i państwowym. Taka posta
wa stanowi konsekwencję faktu, 
że najwyższym prawem Kościo
ła, jakby jego wewnętrzną kon
stytucją, jest prawo miłości, któ
re łączy ludzi i pomaga w prze
zwyciężeniu egoizmu, tak indy
w idualnego jak i społecznego, 
b ęd ącego źródłem  podziałów  
i niesprawiedliwości. Przykaza
nie miłości obejmuje bowiem nie 
tylko drugiego człowieka, ale tak
że środowisko, w którym przez 
Boga został powołany do życia, 
w którym rozwija się i wzrasta.

Po załam aniu  się kom uni
stycznego systemu totalitarnego 
w roku 1989, przed narodam i 
Europy pojawiła się szansa po
now nego zjednoczenia Europy 
Wschodu i Zachodu. Służyć temu 
powinna pełniejsza integracja ze 
strukturam i Unii Europejskiej. 
Idea zjednoczonej Europy zrodzi
ła się z inspiracji chrześcijańskiej 
polityków takich jak: Alcide De 
G asperi, R obert Schum an czy 
Konrad Adenauer. Po doświad
czeniach wielu wojen i konflik
tów na naszym kontynencie wy
rażała ona pragnienie pokojowe
go współistnienia narodów, za
pewniającego wszystkim respek
tow anie podstaw ow ych praw  
osoby ludzkiej, dobrobyt i bez
pieczeństwo. Kościół powszech

ny, a zatem i Kościół w Polsce, 
od początku wspierał ten proces. 
Europa w rozumieniu Kościoła 
nie jest wyłącznie strukturą gos
podarczą i polityczną, lecz przede 
w szystkim  wspólnotą dziejów, 
kultury, idei oraz tradycji opar
tych na trwałych wartościach du
chowych judeo-chrześcijańskich, 
na prawie rzymskim i filozofii 
greckiej.

Integracja Polski z Unią Eu
ropejską, szczególnie w obecnym 
okresie zintensyfikowanych ne
gocjacji o je j członkostw o jest 
sprawą wielkiej wagi. Politycz
ne debaty zadecydują o przyszłoś-

polscy
ci Polski na dziesiątki lat, stąd 
w tej sprawie konieczne jest za
angażow anie w szystkich ludzi 
oraz środow isk odpow iedzial
nych za dziedzictwo narodowe, 
tzn. władz państwowych, samo
rządów, organizacji pozarządo
wych, Kościoła katolickiego, in
nych Kościołów i związków wy
znaniow ych. W tym szczegól
nym momencie historii wszyst
kim potrzebna jest rzetelna i me
rytoryczna informacja o przebie
gu negocjacji. Ma ona udzielić 
odpowiedzi na pojawiające się 
w tej kwestii pytania i wątpliwoś
ci. Brak tych informacji nie służy 
właściwemu zrozumieniu proce
su integracji i wywołuje poważ
ne obawy u wielu ludzi.

Jan Paweł II wypowiada się 
często w sprawach istotnych dla 
jed ności europejskiej. U tożsa
miając się w pełni z nauczaniem 
Ojca Świętego w sprawach Eu
ropy, biskupi apelują, aby nie 
wykorzystywać w sposób instru
mentalny i wybiórczy wypowie
dzi papieskich dla potwierdzenia 
własnych poglądów. Troska o na
leżne Polsce miejsce w struktu
rach europejskich nie może ogra
niczać się wyłącznie do aspek
tów ekonom icznych i politycz
nych. Polska pragnie nadal trwać 
w Europie jako państwo, które ma 
swoje oblicze duchowe i kulturalne, 
swoją niezbywalną tradycję histo
ryczną związaną od zarania dziejów 
z chrześcijaństwem. Tej tradycji, tej 
narodowej tożsamości, Polska nie 
może się wyzbyć. Stając się człon
kiem wspólnoty europejskiej Rzecz
pospolita Polska nie może niczego

stracić ze swoich dóbr materialnych i ducho
wych, których za cenę krwi broniły pokole
nia naszych przodków. (Jan Paweł II, Prze
mówienie z okazji przyjęcia listów uwie
rzytelniających Ambasadora Polski przy 
Watykanie, Watykan, 3.12.2001 r.).

Uświadamiamy sobie, że włączenie 
w struktury europejskie nie może ozna
czać rezygnacji z suwerenności narodo
wej, politycznej i kulturowej, w tym tak
że tożsamości religijnej. Oznacza to jed
nak respektowanie tożsamości innych 
narodów i pociąga za sobą prawo współ
decydowania o kształcie przyszłej Eu
ropy. W  poczuciu odpowiedzialności za 
duchowe, wiekowe dziedzictwo naro
du, pasterze Kościoła w Polsce, przy po

szerzenie Unii szło w parze z pogłębie
niem świadomości, że w centrum wszyst
kich wysiłków, zmierzających do zjed
noczenia, powinien być człowiek i jego 
niezbywalna godność otrzymana w ak
cie stworzenia na obraz i podobieństwo 
Boga (Rdz 1, 27) oraz jego szeroko poję
te dobro.

U nia E u ro p ejsk a  pow inna jasn o  
określić zadania i cele, a także wartości, 
na których ma opierać się współpraca 
i współzależność między poszczególny
mi jej członkami. Służy temu powołany 
przez szczyt szefów państw w Laeken 
Konwent, którego uchwały zadecydują 
w dużym stopniu o przyszłym kształ
cie, kierunku, kryteriach i normach obo-

towały prawo małżeństwa, jako trwałe
go związku mężczyzny i kobiety oraz 
prawa rodziny, jako podstawowej ko
mórki społeczeństwa. Oczekujemy rów
nież, że ustawodawstwo unijne zagwa
rantuje status prawny Kościoła i wol
ność religijną, nie tylko sum ienia po
szczególnych obywateli, ale także Ko
ścioła Katolickiego jako instytucji, in
nych Kościołów i związków wyznanio
wych.

Wzywamy wszystkie strony do wy
trwałego dialogu, i wyrażamy przeko
nanie, że pozwoli on dojść do wspólnych 
ustaleń nawet w najtrudniejszych spra
wach. Jako pasterze Kościoła dzielimy 
pojawiające się obawy, dotyczące szcze-

wobec integracji europejskiej
szanowaniu pluralizmu światopoglądo
wego wspólnej Europy, pragną podjąć 
nowy wysiłek, aby bogate, kulturowe, 
religijne i duchow e „w iano" naszego 
narodu zachować, pogłębić i przenieść 
w nowe tysiąclecie. Stanowi ono nasze 
bogactwo, którym chcem y się dzielić 
z innymi narodami naszego kontynen
tu, otwierając się jednocześnie na bogac
two spuścizny duchowej innych naro
dów. Bogactwem Europy jest dopełnia
jąca się w zajem nie tradycja W schodu 
i Zachodu. Jesteśm y sobie w zajem nie 
potrzebni, by Europa mogła się rozwi
jać i oddychać obydwoma płucami.

Rolą Kościoła nie jest prowadzenie 
negocjacji i dyskutow anie rozw iązań 
szczegółow ych. Jest to konstytucyjne 
zadanie władz cywilnych: Parlamentu, 
rządu, prezydenta. Obowiązkiem tych 
instytucji, w tak istotnych dla przyszło
ści naszej Ojczyzny kwestiach, jakimi są 
prowadzone negocjacje, jest zagwaran
towanie praw i interesów wszystkich 
obywateli naszego kraju z uwzględnie
niem pełnej podmiotowości narodu, in
stytucji i grup społeczeństwa obywatel
skiego, a nie jedynie wybranych opcji 
politycznych. Kościół będzie stał na stra
ży praw osoby ludzkiej i będzie bronił 
fu n d am en taln y ch  zasad  zaw artych  
w Dekalogu oraz tych wartości ducho
wych i moralnych, które w sposób za
sadniczy określają tożsamość naszego 
narodu, kształtowaną od tysiąca z górą 
lat w duchu Chrystusowej Ewangelii.

Zadania władz cywilnych skupiają 
się głów nie na spraw ach ekonom icz
nych i politycznych. Ich rolą jest wyne
gocjow anie m ożliw ie najkorzystn iej
szych warunków wejścia Polski do Unii 
Europejskiej. Kościół, zgodnie ze swo
im istotnym powołaniem niesienia zba
wienia (por. GS n. 42), pragnie, aby po

wiązujących w zreformowanych struk
turach poszerzonej U nii. W yrażam y 
przekonanie, że przedstawiciele polskie
go rządu i parlamentu będą zabiegali 
o to, by uchwały Konwentu służyły do
bru duchowemu i materialnemu całego 
narodu oraz by respektowały w pełni 
zasadę równości i solidarności zapisa
ną w Karcie Praw Podstawowych Unii 
Europejskiej. Ubolewamy, że z Karty 
Europy usunięto wszelkie bezpośrednie 
odwołania do religii, a zatem i do chrze
ścijaństwa. Za Janem Pawłem II uznaje

my to za fakt ahistoryczny i obraźliwy 
wobec Ojców Nowej Europy wspomnia
nych na początku naszego słowa (Por. 
Jan Paweł II do Komisji Episkopatów 
Unii Europejskiej, 23.02.2002 r.). Ocze
kujemy, że w przyszłym  ustaw odaw 
stwie Europy znajdzie się odniesienie do 
Boga, który dla ludzi wierzących stano
wi ostateczną rację istnienia podstawo
w ych w artości, p orządku relig ijn o- 
-moralnego i ładu społecznego.

Podzielamy obawy wielu wiernych, 
czy w pertraktacjach będą respektowa
ne zasady partnerskiego dialogu, a nie 
faktycznego dyktatu. Oczekujemy, że 
uchwały Konwentu zagwarantują w peł
ni fundamentalne prawo do życia każ
dego człowieka od chwili poczęcia do 
naturalnej śmierci, a także będą respek

gólnie postępującego procesu laicyzacji, 
m entalności i polityki konsumpcyjnej 
i związanego z nimi indyferentyzmu re
ligijnego. Prow adzi on nierzadko do 
upow szechniania się stylu życia „jak 
gdyby Boga nie było". Chociaż proces 
ten nie jest wprost związany z instytu
cją Unii Europejskiej, łączy się ściśle 
z lansowanym  i prom ow anym  często 
materialistycznym i zsekularyzowanym 
stylem życia. Potrzeba więc pogłębionej 
formacji chrześcijańskiej, która pozwoli 
wszystkim odnaleźć się w nowej rzeczy
wistości Unii Europejskiej. Kościół ka
tolicki w Polsce pragnie budować wza
jem ne zaufanie pomiędzy ludźmi, bu
rzyć mury uprzedzeń, wrogości, wyob
cowania i nienawiści w sercach ludz
kich, a także um acniać chrześcijańską 
nadzieję, która jest źródłem duchowej 
siły, bez której nie ma przyszłości.

Szeroko zakrojone reformy Unii Eu
ropejskiej i związane z nimi wysiłki do
stosowania polskiej gospodarki do jej 
standardów, zwłaszcza w zakresie rol
nictwa, będą wymagały niejednej ofia
ry i wyrzeczenia. Zwracamy się z ser
decznym apelem do władz publicznych, 
aby tworzyły prawne i instytucjonalne 
warunki, w których obywatele Rzeczy
pospolitej świadomi własnej podmioto
wości, będą mogli realizować słuszne 
inicjatywy i aspiracje własnej przedsię
biorczości. Do wszystkich dotkniętych 
b olesn y m i sk u tk am i tra n sfo rm a c ji, 
szczególnie do rolników i bezrobotnych, 
kierujemy słowa zachęty, aby nie pod
dawali się zniechęceniu i na miarę moż
liwości podejm owali inicjatywy zmie
rzające do przezwyciężenia istniejących 
trudności. Nadrobienie braków m ate
rialnych i duchowych, gospodarczego

I ® ” Dokończenie na str. 18
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zaniedbania minionych dziesięcioleci, 
a także doznanych zranień ze strony to- 
talitaryzmów XX wieku, obaw i niepo
kojów rozpowszechnionych w naszym 
społeczeństwie, nie da się szybko prze
zwyciężyć. Kształtowanie pogłębionej 
świadomości jest bowiem długim oraz 
m ozolnym  procesem  w ew nętrznym . 
W yrażam y jed n ak  p rzek o n an ie , że 
w ostatecznym  w ym iarze owoce tego 
procesu będą służyły dobru Polaków, 
czyli duchowemu i materialnemu roz
wojowi naszej Ojczyzny. Oczekujemy od 
polityków, że zatroszczą się sumiennie
0 to, aby ciężary i korzyści podjętych 
reform były rozkładane proporcjonalnie, 
a zwłaszcza by nie dotykały najuboż
szych warstw społeczeństwa. Spodzie
wamy się również -  wraz z Janem Paw
łem II -  że odpowiedzialni za Unię po
trafią okazać zrozumienie dla poważ
nych trudności, jakie kraje, w których do 
niedaw na obow iązyw ał inny system  
ekonomiczny będą miały w początkowej 
fazie z dostosowaniem się do stawianych 
im warunków (Por. Jan Paweł II do Ko
misji Episkopatów UE, jak wyżej).

Dla skutecznego przeciwstawienia 
się czekającym  nas w yzw aniom  po
trzebne jest nie tylko wspólne działanie 
Kościoła, państwa, instytucji pozarządo
wych i organizmów Unii Europejskiej, 
ale także tworzenie wzajemnego zaufa
nia i modlitwa. Kościół katolicki włącza 
się czynnie w odbudowywanie zaufania 
społecznego, atmosfery wzajemnej życz
liwości i współpracy.

Podejmując duchowe dziedzictwo 
św. Wojciecha -  Patrona jednego i nie- 
podzielonego Kościoła Wschodu i Za
chodu -  wzywamy w szystkich w ier
nych do włączenia się w modlitwę do 
Jedynego Pana dziejów. Za przyczyną 
Matki Bożej i wstawiennictwem Patro
nów Europy: świętych Benedykta, Cy
ryla i M etodego, Katarzyny ze Sieny, 
Brygidy Szwedzkiej oraz Edyty Stein 
(Siostry Benedykty od Krzyża), prosimy 
Pana naszego, Jezusa Chrystusa, aby 
„stary kontynent" pozostał nadal dyna
miczny i młody duchem Jego Ewange
lii, a także, aby stawał się coraz pełniej 
nie tylko wspólnotą gospodarczą i poli
tyczną, lecz nade wszystko prawdziwą 
wspólnotą ducha.

Podpisali Kardynałowie, Arcybiskupi
1 Biskupi zebrani na 316. Zebraniu Ple
narnym Konferencji Episkopatu Polski 
Warszawa, dnia 21 marca 2002 roku

K s iq ż k a

Kardynał Wyszyński
P IO T R  S U T O W IC Z

Minął rok 2001, który zarówno w polskim Kościele, jak i wielu 
innych środowiskach, poświęcony był Stefanowi Kardynałowi 
Wyszyńskiemu, nie bez powodu nazywanemu dziś Prymasem 
Tysiąclecia. Z pewnością pokłosie tego, co wydarzyło się w ciągu 
całego roku, nie powinno w związku ze zmianą daty ulec schowa
niu do szuflady i zapomnieniu. W końcu powinniśmy nauczyć się 
korzystać z dorobku pokoleń minionych, w tym także z doświad
czeń najwybitniejszych przedstawicieli naszego narodu.

trtobćc Ziem Zachodnich i Północnych 
oraz stosunków polsko-niemieckich

MomÉrn

a Ziemie Zachodnie
Ważne więc jest, aby przybliżać so

bie nie tylko myśl pozostawioną nam 
przez Prymasa Wyszyńskiego, a dostęp
ną dziś w wielu wydawnictwach, pod 
którymi niekiedy uginają się półki ka
tolickich księgarń. Warto również sięgać 
do opracowań o tym, jak Prymas prze
zwyciężał różne problemy i zawiłości 
polityczne, które nader często występo
wały w czasie jego posługiwania, czy in
nych publikacji o różnych aspektach jego 
aktywności i twórczości. Najlepiej zresz
tą czytać książki prymasa i przemien
nie książki o nim, by nasza wiedza była 
jak najpełniejsza.

W tym  kontekście  bardzo cenna 
wydaje się być pozycja, opublikowana 
przez Katolickie Stowarzyszenie Civitas 
Christiana pod koniec roku ubiegłego, 
o stanowisku Księdza Prymasa wobec 
Ziem Zachodnich i Północnych, a częś
ciowo również o stosunkach polsko-nie
mieckich. Książka powyższa jest pokło
siem sesji naukowej, która odbyła się 
w Zielonej Górze w dniach 10-11 maja 
ubiegłego roku. Stąd też pojaw ia się 
w niej kilkunastu autorów, reprezentu
jących różne ośrodki naukowe, w tym 
także wrocławski. Wbrew pozorom wie
lość ta nie w pływ a niekorzystnie na 
treść, a poszczególne teksty sprawiają 
wrażenie fragmentów dobrze ułożonej 
całości, z której wynika dosyć jasno, iż 
Prym as Tysiąclecia szczególną wagę 
przyw iązyw ał do spraw  Kościoła na 
Ziemiach Odzyskanych. Tak było przez 
wszystkie lata Jego posługi duchowej. 
Oprócz tekstów traktujących o poszcze
gólnych aspektach wiążących się ściśle 
z głównym tematem, znajdują się w nim 
również dwa artykuły będące pewną 
odskocznią, które wszakże uzupełniają 
całość: pierwszy z nich, którego autorem 
jest ks. prof. Zygmunt Zieliński, przy
bliża curiculum vitae ks. Prymasa, drugi 
autorstwa ks. prof. Piotra Niteckiego, 
traktuje o aktualności nauczania Pryma
sowskiego dziś.

Z kart książki wylania się cała zło
żoność faktów  w ynikających przede 
wszystkim z nowego układu granic po
litycznych po roku 1945 oraz pojawie
nia się wrogiej Kościołowi władzy, któ
ra determ inow ała w dużym  stopniu 
politykę Kościoła np. względem  N ie
miec i niem ieckiego Kościoła. Prymas 
Wyszyński od pierwszych chwil swego

duszpasterzowania kroczył drogą swe
go poprzednika, ks. kard. Hlonda, pró
bując doprow adzić do uregulow ania 
stosunków  kościelnych na Ziem iach 
Zachodnich. Borykał się on przy tym nie 
tylko z niechęcią władz polskich, wyni
kającą z ich płaskiej perspektywy widze
nia rzeczyw istości, która w ykluczała 
niezależną od nich politykę instytucji 
mającej za sobą znaczną część narodu, 
a także z negatyw nym  odbiorem  czy 
wręcz przeszkodami stawianymi przez 
część hierarchów Kościoła Niemieckie
go, nie chcącego pogodzić się z nowym 
stanem faktycznym. Wszystkie te dzia
łania, rozłożone na etapy, zakończone 
zostały wreszcie w roku 1972 utworze
niem na tych terenach przez Pawła VI 
nowych diecezji.

Problem nie uregulowanych stosun
ków wiązał się choćby z faktem niemoż
ności zamianowania biskupów rezyden- 
cjalnych na Ziemiach przyłączonych do 
Macierzy, którymi nawet w świetle wa
tykańskich Annuario Pontificio pozo
stawali hierarchowie niemieccy, a fak
tyczni rządcy tych diecezji byli wikariu
szam i generalnym i Prym asa, zresztą 
i tu nie obyło się w najgorszych czasach 
bez ustępstw  na rzecz kom unistycz
nych władz, których działania groziły 
schizmą.

Poważna część omawianej publika
cji poświęcona jest polityce lokalnych 
władz PRL wobec Kościoła w poszcze
gólnych adm inistracjach na ziem iach 
zachodnich i północnych. Trzeba zauwa
żyć, że różnice między poszczególnymi 
obszarami były tu znikome i wszędzie

widać wyraźnie, iż najpóźniej od roku 
1948 zaczyna się totalna konfrontacja 
mająca na celu podporządkowanie i znisz
czenie K ościoła. W ielką rolę op atrz
nościową odgrywał ks. Prymas, o czym 
świadczy uwaga, jaką PRL-owskie or
gana inwigilacji przywiązywały do jego 
działalności. Zostało to szczególnie uwi
docznione w tych tekstach, w których 
przedstawiono zasoby archiwów pań
stwowych w Gdańsku, Koszalinie, Olsz
tynie, Szczecinie, Wrocławiu i Zielonej 
Górze.

W kontekście stosunków państwo- 
-Kościół warto również zwrócić uwagę 
na sposób, w jaki Prymas odpowiadał 
na ataki. Poprzez akcje duszpasterskie 
i inne formy kontaktu z Kościołami lo
kalnym i, kardynał W yszyński bronił 
Prawdy i godności Narodu, szczególnie 
trzeba tu wymienić obchody milenium 
chrztu Polski na obszarach ziem odzys
kanych.

Autorzy i redaktorzy książki podję
li się trudnego tematu, zdając sobie spra
wę z tego, że położenie Kościoła katolickie
go na Ziemiach odzyskanych było jeszcze 
trudniejsze niż w innych regionach kraju. 
Postarali się nie tylko o ukazanie histo
rii polskiego Kościoła w różnych aspek
tach jego trudnego posługiw ania, ale 
i udział Prymasa Wyszyńskiego w  two
rzeniu tamtej rzeczywistości, której owo
ce zbieramy i dzisiaj. Trud autorów zo
stał jednak nagrodzony i w pełni udało 
im się ukazanie całego obrazu zasług, 
jakie Kościół wraz z kard. Wyszyńskim 
na czele położył dla repolonizacji ponie
mieckich obszarów i trwałego ich zintegro
wania z resztą kraju. Omawianą pozycję 
można więc śmiało polecić wszystkim 
zainteresowanym naszą najnowszą his
torią jako wartościową lekturę.

Stefan Kardynał Wyszyński wobec Ziem Za
chodnich i Północnych oraz stosunków pol
sko - niemieckich, red. T. Dzwonkowski i Cz. 
Osękowski, Warszawa -  Poznań -  Zielona 
Góra 2001, s. 239.

Intencja ogólna:
Aby chrześcijanie żyli zgodnie z wyznawaną wiarą i byli wiarygodnymi 
świadkami ewangelicznej nadziei.

Intencja misyjna:
Aby z pom ocą Maryi, Dziewicy i Matki, w każdym kraju i każdej kulturze 
było chronione i rozwijane rodzinne i społeczne powołanie kobiety.
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św. Cyryla i Metodego w Hartford
W  kwietniu 2002 r. Parafia św. Cy

ryla i Metodego w Hartford, stolicy sta
nu Connecticut, obchodziła 100-lecie 
swego istnienia.

Sytuacja na ziemiach polskich pod 
koniec XIX wieku sprawiła, że wielu Po
laków szukając wolności, chleba i lep
szego życia opuściło rodzinną ziemię. 
Licznie przybyli do gościnnej Ameryki. 
Część z nich zamieszkała w Hartford 
(1873 r.). W niedługim czasie rodacy za
łożyli Towarzystwo Św. Stanisława roz
poczynając starania o utworzenie pol
skiej parafii. 6 kwietnia 1902 r. miejsco
wy biskup Michael Tierney mianował 
ks. Stanisława Łozowskiego pierwszym 
proboszczem  parafii św iętych Cyryla

i M etodego w Hartford. Apostołow ie 
Słowian stali się wyrazem i symbolem 
łączności Europy z Ameryką. Erygowa
nie parafii i ustanowienie proboszcza 
dawało wielką radość, a jednocześnie 
zmobilizowało do wielkiej ofiarności na 
rzecz budow y nowej św iątyni, którą 
uroczyście poświęcono już 5 kwietnia 
1903 r. W trosce o dzieci i m łodzież 
w 1904 r. otwarto Szkołę Parafialną. Dy
namiczny rozwój parafii sprawił, że za
istniała potrzeba budowy nowej i więk
szej św iąty n i, k tó rą  konsek row ano 
22.06.1917 r. Stała się ona „twierdzą re- 
ligijno-narodow ą i zespoliła Polaków 
pod sw oim  sztan d arem ". W szystko 
w niej -  do dziś -  mówi o Polsce i tchnie

polskością. Świątynia była wielokrotnie 
m alowana, konserwowana, a większe 
inw estycje przeprow adzano w latach 
1937,1956,1977, a największą w 1993 r.

W tej świątyni wielbiono Boga w ję
zyku ojczystym, zachowywano tradycje 
narodowe, tu wielu wierzących Polaków 
znalazło spokój, pociechę i łaskę uczest
nicząc we Mszy św. i przyjmując sakra
menty święte.

Na przestrzeni 100 lat istnienia pa
rafii tę wyjątkową wspólnotę budowali 
gorliwi pasterze, pracowite siostry feli
cjanki (od 1905 r.) i wspaniali wierni. To 
bogate dziedzictw o w dalszym  ciągu 
z wielką troską jest kontynuowane przez 
obecnych duszpasterzy ks. proboszcza 
Bolesława Przybyło i kapłana archidie
cezji wrocławskiej ks. kan. Kazimierza 
Heisiga.

Przy parafii istnieją bractwa i towa
rzystwa kościelne, prowadzona jest oży
wiona działalność kulturalno-duchowa, 
uroczystości wzbogacane są występami 
parafialnego chóru i młodzieżowej scho- 
li. Wielką troską otoczeni są ludzie star
si i chorzy. Dla tutejszej Polonii nada
wany jest program radiowy o charakte
rze religijno-patriotycznym „Bóg i O j
czyzna", jak  rów nież wydaw any jest 
dwumiesięcznik „Głos Parafii". Pomo
cą służy biblioteka, sklepik z dewocjo
naliami i prasą katolicką.

Z okazji Jubileuszu ks. proboszcz 
Bolesław Przybyło skierował do swoich 
parafian słowa:

...Prośmy dobrego Boga, aby obdarzył 
nas wszystkich głębokim docenianiem wy
siłków i ofiarności przeszłych pokoleń. Niech 
obecne obchody 100-Iecia wiary, nadziei i mi
łości służą naszemu uświęceniu przez mo
dlitwę i troskę o dobro wspólne. Módlmy się, 
aby przyszłość naszej parafii była budowa
na na wzajemnym zaufaniu i zrozumieniu 
w głoszeniu Dobrej Nowiny i pielęgnowa
niu polskiego dziedzictwa.
Prośmy o to naszego Pana Jezusa Chrystu
sa i Jego Ukochaną Matkę i naszych patro
nów świętych Cyryla i Metodego.

Z szacunkiem chylimy przed nimi 
nasze czoła za ich głęboką wiarę, trud 
i poświęcenie oraz patriotyzm. Gratulu
jemy i życzymy obfitych łask Bożych na 
kolejne lata.

KS.WIESŁAW HACZKIEWICZ



9 k e a s M t k
P ISEM KO  DLA DZIECI

t e t A N t t  O w e  W A
S m u tn e  s ą  s e rc a  uczn iów . Z a  m is trz e m  t a k  s tę s k n ie n i 
ra ze m , na je d n y m  m ie jscu , w m o d litw ie  s ą  z łą cze n i.

P rze ka za ł by cze ka li -  ze ś le  P o c ie szyc ie la .
P ię ć d z ie s ią t  d n i ju ż  m ija  i ko le jna  t r w a  n iedz ie la .

Lecz có ż  to ? ! Co t a k  s zu m i?  J a k b y  w d o m  u d e rzy ła  
g w a łto w n a  fa la  w ia tru ;  d o m  c a ły  n a pe łn iła .

O gień o g a rn ia  d u sze ! O gień na n ich  z s tę p u je !
J ę zyk i, ja k b y  z  o g n ia , k a ż d y  nad  g ło w ą  czu je .

Z a d rż a ły  s e rc a  w s z y s tk ie . S z u m , og ień  -  p rz e ja w  m o cy  
p rze m ie n ia  ich , w yp e łn ia , w yryw a  z  n iem ocy.

P ozna li! To D uch  ś w ię ty !  Radością  s ą  p ijan i.
J u ż  w y c h o d zą  z  z a m k n ię c ia , w o ła ją  -  Pan j e s t  z  nam i!

D oga g ło s z ą  ich u s ta ,  p łyn ą  uw ie lb ień s łow a .
T łum  z g ro m a d z o n y c h  s łu c h a  -  có ż  t o  za  d z iw n a  m ow a?

O bcym i ję z y k a m i -  t a k  ja k  im  D uch po zw a la  -  
K a ż d y  D oga w J e z u s ie  w ie lk im  g ło se m  w ychw a la .

Do g łęb i s e rc  p rze ję c i s łu c h a ją  zg ro m a d z e n i.
Co czyn ie ?  -  z a p y tu ją .  C hcą  życ ie  sw o je  zm ie n ić .

I w ie lu  uw ie rzy ło . W ielu s ię  nawrócito.
W ty m  d n iu  d u s z  t r z y  ty s ią c e  zb a w ie n ia  d o s tą p iło .

O d tą d  p rze z  w s z y s tk ie  w ieki D uch  m o cą  sw o ją  wieje.
W lewa w s e rc a  otw arte  m iło ść , w ia rę , nadz ie ję .

/ / .
D uchu  Ś w ię ty  -  ro z ra d u j!  D uchu  Ś w ię ty  -  u św ię ca j!
D uchu  ś w ię ty  -  ożyw ia j! N a p e łn ia j M o c ą  S e rc a !



Ty je s te s  DOBRY. T roszczysz się o swoje dzieci. S praw iasz, że 
deszcz nawadnia ziemię. Twoją mocą maleńkie ziarenka 
rozw ija ją  się w źdźbła zbóż, a kłosy napełn ia ją się nowym z ia r
nem, z k tó rego  można o trz y m a ć  mąkę. Z  niej upiec możem y chleb 
-  nasz pokarm codzienny. Chleb p o d trzym u je  nasze życie. 

Dziękuję Ci, Panie, za chleb!
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D ro d z y  P rzy ja c ie le  „O k ru s z k a !”
3 0  m a ja  b ę dz iem y ś w ię to w a ć  U ro c z y s to ś ć  C ia ła  i K rw i P a ń sk ie j -  t a k  
zw ane  B oże  C ia ło. K iedy będz iec ie  sz li w p ro c e s ji po u lica ch  za  N a j
ś w ię ts z y m  S a k ra m e n te m , n ie z a p o m n ijc ie  pow iedz ieć  Je zu so w i: 
D Z IĘ K U JE M Y  Cl, P A N iE , ŻE  D LA  N A S  S T A Ł E Ś  S IĘ  C H LE B E M !
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Matki
J a k  m a ją  na im ię  ich m a tk i?  W p isz  w łaśc iw e  
o d p ow iedz i d o  k rzyżów ki.

1. Izaak
2. Jakub
3. Jan
4. Mojżesz
5. Tymoteusz
6. Benjamin
7. Samuel
8. Salomon
9. Jezus

10. Set
11. Efraim
12. Juda

Batszeba
Elżbieta
Eunice
Maria
Anna
Ewa
Sara
Rebeka
Jochebed
Rachela
Lea
Asenat

Zielone Święta
S łow a  n a p is a n e  pon iże j p o ch o d zą  z  2 . ro z d z ia łu  D zie 
jó w  A p o s to ls k ic h ,  g d z ie  m o żem y p rz e c z y ta ć , co  w y
d a rz y ło  s ię  w  dz ień  Z ie lo n ych  ś w ią t .  S p ró b u j zn a le źć  
w s z y s tk ie  t e  s łow a  w ro z syp a n ce .
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G A L 1 L E J C Z Y c Y R E N A
J R Z Y M Ć A W  0 T u K O P E J
Ę 0 A P A M F 1 L 1 A Z J A L C
Z C T A Q Z 1 E L 0 N E T N A 0
Y H E R X o ś w 1 Ę T A R P M D
K R R T A 1 W  Ń E 1 G O Z 0 1 A
1 Z K 0 1 E C A 1 S Y T Y N C P
D C X W B A R A B O W 1 E T 1 A
A 1 P 1 1 P R O Z E L 1 C 1 X K
W  Ć 1 E L Q Y G R Z E C H Y z Y
1 Q 0 X Q M E Z O P O T A M 1 A
D X T P 1 G E Q Z J Ę Z Y K 1 Z
Q F R Y G 1 A E D U J X Y Z Q  W
Z Y D Z 1 Q E 1 W  O D E M X Q z

Z IE L O N E JĘZYKI PAN
Ś W IĘ T A P A R T O W IE W IA T R
G A L IL E JC Z Y C Y ELA M IC I O G IE Ń
M E D O W IE JU D E A P O K U T O W A Ć
M E Z O P O T A M IA P O N T O C H R Z C IĆ
K A PA D O C JA F R Y G IA G R Z E C H Y
AZJA E G IP T P IO TR
P A M FIL IA C Y R E N A T R Z Y
LIBIA Ż Y D Z I T Y S IĄ C E
R ZY M KRETA P R O Z E L IC I
A R A B O W IE D A W ID JĘZ Y K I

$ &
K o ch a n i P rzy ja c ie le  „O k ru s z k a !”
Na ro z w ią z a n ia  cze k a m y  d o  końca  m a ja  2 0 0 2  r.

*1 A S * k Ą t l  MGTYCkl
Piszcie do nas! P rzysyła jc ie  
swoje wiersze, opow iadania, 
zd jęc ia , rysunki i różne po
mysły. Pozdraw iam y w s z y s t
kich, k tó rz y  do nas napisali
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Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław



POZIOMO: 1) nazwa katolickiej partii politycznej, działającej w Niemczech w latach 
1870-1933, walczącej o prawa Kościoła w okresie Kulturkampfu, 6) przedstawiciel 
rzędu skorupiaków wyższych z pięcioma parami odnóży przednich tułowia, 
10) w dawnych podaniach: napój mający czarodziejskie właściwości, zwłaszcza 
miłosne, 11) nadmierne wydzielanie tłuszczu przez skórę, szczególnie na głowie, 
13) w mitologii greckiej syn króla Aten Egeusza, na Krecie dzięki Ariadnie pokonał 
Minotaura, 14) malarz japoński (1797-1858), przedstawiciel barwnego drzeworytu, 
15) dawniej: uroczysty tron w katedrze dla biskupa, też siedziba władz, zwłaszcza 
kościelnych (z łac.), 18) gwałtowny płacz z zanoszeniem się, 21) nadwodny ptak 
blaszkodzioby o ostrym dziobie, 22) też ptak, ale drapieżny, lub grzyb, 23) działanie, 
czynność (...Katolicka), 26) kawałek ziemi, odkładanej przez pług w czasie orki, 
29) skórzany bicz o krótkiej rękojeści, 30) w islamie: jałmużna, jeden z pięciu filarów 
tej religii, 31) pluskwiak, szkodnik w szklarniach, 35) tytuł duchownego muzułmańskiego, 
mistrz, uczony, 36) grupa plemion murzyńskich z pogranicza Beninu, Ghany i Togo, 
37) część walki bokserskiej, 38) potocznie: grubo pocięte kawałki mięsa, 39) rodzaj 
wieka lub potocznie: niepowodzenie, porażka, 40) mała solenizantka z 21 X (forma 
oboczna), 41) pieszczotliwie o twarzy.

PIONOWO: 1) członek rosyjskiej sekty gnostycko-mistycznej z XVII 
i XVIII w., o surowej ascezie, odpowiednik biczownika na Zachodzie, 
2) w mit. greckiej: nimfa zamieszkująca rzeki i źródła, 3) poprawianie 
zdjęcia, 4) rodzaj wyładowania elektrycznego, 5) imię kilku postaci 
biblijnych, np. Efraimity, który urządził u siebie prywatny przybytek 
Pana (Sdz 17-18) lub minerał, łyszczyk, 6) otwór w twarzy z wargami, 
7) czynność rolnicza, na ogół na wiosnę, 8) odgłos łamania czegoś, 
9) fotografik polski ze Lwowa, twórca kompozycji figuralnych (1902- 
-41), 11) hebrajski początek różnych modlitw żydowskich, oznacza: 
„Słuchaj..." (... Israel), 16) rzadkie imię żeńskie (9 II, 18 V), 
17) zabytkowe miasto w pld. Hiszpanii (Andaluzja), 19) część 
wyposażenia policjanta lub strażnika miejskiego, 20) barwny ptak 
z rodziny łuszczaków o melodyjnym głosie, 23) cierpi na 
niedokrwistość, 24) słodki przysmak wschodni, 25) grupa Indian 
z Boliwii i Peru, 26) malec, brzdąc, 27) wiszą w cerkwi, 28) zastępuje 
towar na wystawie, 32) miasto i wyspa na Filipinach, 33) sterta, 
stos, 34) wielka rzeka syberyjska, przepływa przez Jakucję.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 69 utworzą hasło -  werset z Psalmu 38 (39), będące rozwiązaniem całego zadania. Należy je przysłać do redakcji 
do 31 V z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka 5/2002” . Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy miłej 
rozrywki.
Rozwiązanie Krzyżówki Wielkanocnej z nr 3/2002. POZIOMO: antyfona, ekonomia, Esora, urąganie, onomasta, trust, Naaran, szkoda, gaźnik, Huculi, 
Wszoła, bukiet, koszt, recepta, agencja, inwar, alaskan, szarada. PIONOWO: alumn, trąba, flaga, Neit, Aser, Eros, kant, namaz, masło, agawa, awans, rondo, 
Nokia, schab, kocyk, dolce, werwa, Zocha, lepek, ulewa, ircha, trawa, Kain, sowa, Tars. HASŁO: TEGO CZASU WESOŁEGO CHWALMY Z SERCA PANA 
SWEGO, CHWAŁA BĄDŹ BOGU NASZEMU. Nagrody wylosowali: Bronisława Róg (Wrocław), Genowefa Bielecka (Platerówka), Wiktor Lukomskl (Wrocław), 
Zbigniew Faruń (Świdnica), Walenty Szczęsny (Borek Strzeliński). Gratulujemy! Nagrody wyślemy pocztą.
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Konserwator, który 
przywrócił blask Oleśnicy

Ma kształt orła św. Jana Apostoła Ewangelisty -  pa
trona bazyliki w Oleśnicy. Mowa o srebrnej monstrancji 
ważącej ponad siedem kilogramów, która opuściła skar
biec bazyliki z okazji wystawy Wiesława Piechówki. 
Jednak na krótko, bo wkrótce do skarbca powróciła. 
A szkoda, skoro wystawa we wrocławskim Muzeum Ar
chidiecezjalnym czynna jest do końca maja br.

Ten niezwykle ciekawy wyrób repuserski Wiesława 
Piechówki -  konserwatora oleśnickiej bazyliki -  jest 
przykładem na to, że współczesna sztuka kościelna też 
może być ciekawa i niepowtarzalna. Powstał głównie 
dzięki zaangażowaniu mieszkańców, którzy gremialnie 
odpowiedzieli na apel, by składać na ten cel wyroby ze 
srebra.

Monstrancja odjechała już do Oleśnicy, ale wystawa 
i tak warta jest obejrzenia. Świadczy, że wciąż mieszka
ją wśród nas ludzie renesansu. Wiesław Piechówka jest 
nie tylko świetnym malarzem, rzeźbiarzem, ale i sztu
katorem. Gdyby było inaczej, nikt nie odważyłby się 
powierzyć mu konserwacji czy wręcz rekonstrukcji 
wybitnych dzieł sztuki. Pracował m.in. w Niemczech, 
Włoszech i w Austrii. Konserwacja romańskich malo
wideł w katedrze w Limburgu zajęła mu dwa lata.

Niemcy uważają, że jest to najpiękniej położona ka
tedra w Niemczech -  mówi Wiesław Piechówka. -  
Wznosi się na skale. Jest to ostatnia katedra w Niem
czech wzniesiona w stylu romańskim.

W 1990 roku Wiesław Piechówka -  via Kraków, gdzie 
studiował, Włochy, Niemcy, Austria, powrócił do ro
dzinnej Oleśnicy, gdzie zajął się restauracją wnętrza ba
zyliki. Jej wyposażenie było w fatalnym stanie. Złożyło 
się na to wiele przyczyn -  głównie wielka katastrofa

Srebrny orzeł z o leśnickiej bazyliki.

z 1905 roku, gdy podczas prac ziemnych zawalił się 
strop. Legło pod nim większość dzieł sztuki. Wiele 
z nich odrestaurowano tak, jak wówczas umiano, z dzi
siejszego punktu widzenia -  nieudolnie. Prace restau
racyjne trwały praktycznie do 1945 roku. Pierwsze lata 
powojenne dla oleśnickiego kościoła zamkowego, bo 
taką funkcję i rolę pełniła kiedyś obecna bazylika, też 
nie były najszczęśliwsze.

-  Gdy przystąpiłem do pracy, okazało się, że w wielu 
przypadkach trzeba zrekonstruować nawet dwie trze
cie ornamentów -  mówi Wiesław Piechówka.

Wysiłek opłacił się -  prace konserwatorskie dobie
gają końca. Ich zakończenie planuje się w tym roku.

W iesław  P iechów ka i jeden z jeg o  obrazów. Tekst i zdjęcia: MAREK PERZYŃSKI
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PIĄTEK 7 CZERWCA
14.00 - 17. 00 Przyjazd i zakw aterow anie uczestników.

Punkt inform acyjny w Szkole Podstawowej N rl , ul. Kościelna 
14.30 - 19.00 Próby zespołów z akustykiem - Kinoteatr.
20.00 K oncert - K inoteatr

1 7 .3 0 -1 9 .3 0

SOBOTA 8 CZERWCA
9.00 M sza św. rozpoczynająca przegląd - A m fiteatr 
10.15 - 17.30 Część konkursowa.

K O N C ER T  G W IA Z D Y  
O brady jury. W spólne śpiewanie.
Ogłoszenie wyników i wręczenie nagród.
Droga Zbawienia - przejście ze świecami z A m fiteatru do Kościoła Parafialnego

NIEDZIELA 9 CZERWCA
9.00  - 10.00 K oncert nagrodzonych zespołów - Kościół Parafialny

19.30
20.30

ORGANIZATORZY
P arafia  N arodzen ia  N M P i  K o m ite t  Diecezjalnego P rzeg ląd u  Piosenki P ie lgrzym k ow ej  w L ą d k u  Z d r o ju ,  ul. K ościeln a  24  

tel. 0 7 4  8 1 4  63  51 w w w .przegląd .su dety .info .p l  e -m ail :  p r z e g la d @ s u d e ty . in f o .p l

WSPÓŁORGANIZATORZY PATRONAT ME0IAINY
URZĄD MIASTA I GMINY 

LĄDEK ZDRÓJ
IW 1 UZDROWISKO

LĄDEK DŁUGOPOLE S.A.
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